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liiińji Mw Mi - itsmt n
W kołach Ligi Narodów nie wierzą, by pian francuski był łatwy do urzeczywistnienia
Londyn. (PAT.) Reuter donosi: 

W kołach genewskich panuje przeko
nanie, że chociaż plan francuski jest 
w zasadzie godny zalecenia, jednak w 
chwili obecnej, wobec położenia mię
dzynarodowego, nie można mu roko
wać powodzenia, W chwili, gdy po
tężny członek Li’gi prowadzi wojnę ze 
słabszym, a inne silne państwo tylko 
co naruszyło traktat, trudno spodzie
wać się, aby państwa wzięły na siebie 
zobowiązania, grożące natychmiastową 
wojną. Ryzyko i niebezpieczeństwo są 
zbyt realne, aby członkowie Ligi mo
gli sobie wyrobić spokojnie i z obiek
tywizmem opinję o planie tego rodza
ju. Wobec tego koła Ligi Narodów są
dzą, że przyjęcie planu francuskiego 
byłoby trudne, w każdym razie nie na
stąpi rychło.

Paryż. (PAT.) Naczelny redaktor 
„Paris Midi“, oceniając sceptycznie po
litykę min. Flandina, zajmuje również 
sceptyczne stanowisko wobec opraco
wanego przez rząd francuski planu or
ganizacji pokoju w Europie. Uważa 
on, że plan francuski z całą pewnością 
będzie odrzucony przez Wielką Bryta- 
nję, na co zresztą wskazuje fakt, że 
swego czasu W. Brytanja utrąciła pro
totyp obecnego projektu francuskiego, 
t. zw. protokóły genewskie z r. 1924. 
Tak więc konstruktywny plan francu
ski byłby chętnie podpisany tylko przez 
kraje, których to nie obowiązywałoby 
do niczego. Plan francuski stanie się 
więc raczej dokumentem propagandy 
i tylko gestem rządu francuskiego w 
odpowiedzi na gest Hitlera. Anglja 
starać się będzie tylko wyłowić z pla
nu francuskiego pewne elementy i po
łączyć je z pewnemi tezami niemiec
kiemu
Narady sztabów generalnych

Londyn. (PAT.) Narady przed
stawicieli sztabów generalnych Fran
cji, Belgji i Anglji rozpoczną się w Lon
dynie 15 kwietnia.

Niemcy przecież o tem 
wiedziały ■■■

Londyn. (PAT.) Reuter donosi: 
Dziś ukaże się „biała księga“, złożona

Z komitetu ekonomicznego ministrów
Warszawa. (PAT.) Wczoraj od

było się pod przewodnictwem wicepre
miera Kwiatkowskiego, posiedzenie ko
mitetu ekonomicznego ministrów. Ko
mitet przyjął do wiadomości ustalony 
z delegatami poszczególnych mini
sterstw plan prac, związanych z wyko
naniem wniosków narady gospodar
czej. Konkretne projekty realizacyjne, 
które będą wymagały uchwał rządu, 
wnoszone będą na Radę ministrów w 
miarę ich opracowania, przyczem, 
zgodnie z ustalonym terminarzem, 
pierwsze projekty zgłoszone zostaną 
około 25 kwietnia br.

Następnie komitet ekonomiczny mi
nistrów wysłuchał sprawozdań mini
strów w sprawie wykorzystania mate- 
rjałów i wykonania wniosków między
ministerialnej komisji współpracy z 
samorządem gospodarczym.

W dalszym ciągu obrad komitet 
przeprowadził wstępną dyskusję nad 
projektem rozporządzenia Rady Mini
strów o dostawach i robotach na rzecz 
skarbu państwa, samorządu oraz in- 
stytucyj prawa publicznego. Stwier
dzono, że opracowany projekt wymaga 
jeszcze wielu korektyw i uzupełnień.

z 90 stronic. Księga zawierać będzie 
materjał szczegółowy, ilustrujący licz
ne okazje ostatnich miesięcy, w któ
rych Niemcy miały możność podniesie
nia i załatwienia swoich zastrzeżeń co 
do traktatu lokarneńskiego w drodze 
dyplomatycznej, a nie w drodze faktu 
dokonanego.

Przed zbliżeniem Włoch 
i Niemiec ?

Paryż. (PAT.) Rzymski kore
spondent „Matin“ uprzedza opinję

Dziś w Genewie sprawa sankcyj
W' e Włoszech nie przypisują pracom genewskim żadnego 

znaczenia
Genewa. (PAT.) W związku z 

rozpoczynającym się dzisiaj rano po
siedzeniem komitetu 13-tu przybyli już 
do Genewy przewodniczący komitetu 
18-tu min. Vasconcellos, ambasador 
Potiomkin i inni. Rano przybyć mają 
m. in. min. Flandin, Eden, Titułescu.

W kuluarach Ligi panuje ruch bar
dzo ożywiony. W kołach dziennikar
skich położenie oceniane jest jako bar
dzo zawiłe. Koła te liczą się z tem. że 
min. Eden żądać będzie przedewszyst- 
kiem najrychlejszego zawieszenia kro
ków wojennych.

Rzym. (PAT.) Według paryskie
go korespondenta „Lavaro Fascista“, 
w Paryżu przewidują, iż min. Eden 
zmierzać będzie w Genewie do rozsze
rzenia sankcyj antywłoskich. Stano
wisko Francji jest wobec tych zamie
rzeń takie same, jak dawniej, Francja 
mianowicie opowiada się za pojedna
niem. Francja jednak nie opierałaby

Negus ogłosił mobilizacje powszechną
Koło Dessje Włosi napotkają

Londyn. (Tel. wł.). Jak donoszą 
z Adis Abeby, negus we wtorek po po
łudniu wydał odezwę do narodu abi- 
syńskiego, wzywającą wszystkich pozo-

Należności z wiedeńskiej PKO
Zkolei uchwalono kilka bieżących 

wniosków, między innemi o przejęciu 
przez państwo od P. K. O. niektórych 
aktywów w różnych papierach warto
ściowych z tytułu państwowych kont 
czekowych w wiedeńskiej pocztowej 
kasie oszczędności. Przejęcie to umoż
liwi zrealizowanie pretensyj obywateli 
polskich, posiadających przed wojną 
wkłady oszczędnościowe w wiedeń
skiej pocztowej kasie oszczędności, 
które to pretensje będą mogły być czę
ściowo pokryte w drodze podziału o- 
trzymanych kwot i przejętych przez 
państwo aktywów

Ulgi przy budowie szkół 
powszechnych

Wreszcie, uznając konieczność przyj
ścia z pomocą prowadzonej przez samo
rządy akcji budowy szkół powszech
nych — komitet ekonomiczny mini
strów uchwalił wniosek, upoważniają
cy lasy państwowe do sprzedaży samo
rządom na ten ceł w ciągu najbliż
szych trzech lat drzewa na specjalnie 
ulgowych warunkach.

francuską, iż niezwykle gorące przyję
cie, jakie zgotowano w Rzymie mini
strowi sprawiedliwości Rzeszy dr. 
Frankowi, bezsprzecznie posiada poli
tyczne znaczenie. Jakkolwiek między 
Niemcami a Włochami nie istnieje ża
den układ formalny, jednakże Musso- 
lini chciał przez to przyjęcie wykazać, 
iż w każdym razie między Berlinem i 
Rzymem stosunki pozostają nadal do
bre, a następnie, iż przed polityką 
rzymską zawsze stoi możliwość wy
brania orjentacji proniemieckiej.

się może ewentualnemu zaostrzeniu 
sankcyj antywłoskich, gdyby jednocze
śnie mogła otrzymać od Anglji odpo
wiedni ekwiwalent przeciw Niemcom.

Rzym. (PAT.) Koła półurzędowe 
oświadczają, że nie przywiązują poważ
niejszego znaczenia do zbliżających się 
prac genewskich, ponieważ nie sądzą, 
by komitet 13-tu mógł doprowadzić do 
rozwiązania zatargu włosko - abisyń- 
skiego.

W związku ze zwróceniem się Abi- 
synji do komitetu 13-tu w sprawie rze
komego używania gazów trujących 
przez armję włoską oraz bombardowa
nia przez samoloty ludności cywilnej, 
koła półurzędowe wyrażają pogląd, że 
komitet 13-tu nie jest w tych spra
wach kompetentny, chociaż zbadanie 
tych zagadnień dałoby, z włoskiego 
punktu widzenia, same korzyści, po
nieważ wykazałoby bezpodstawność 
skarg abisyńskich.

na nowy opór Abisyńczyków

stałych jeszcze w domu Abisyńczyków 
pod broń dla obrony niepodległości kra
ju. W odezwie negus podkreśla, że ma 
za sobą poparcie wszystkich narodów 
cywilizowanych, a szczególnie Ligi Na
rodów, która wydala wyrok potępiający 
napastnika.

Londyn. (PAT). Ogłaszając po
wszechną mobilizację, negus czyni o- 
statni wysiłek, by powstrzymać wojska 
włoskie, które szybkiemi marszami po
suwają się w kierunku południowym, 
nie napotykając oporu. Jedna z ko
lumn włoskich, idąca wzdłuż drogi ce
sarskiej, znajduje się rzekomo w odle
głości 125 kilom, od Dessie, którego 
zajęcie jest oczekiwane, ponieważ 
wszystkie wojska abisyńskie, które by
ły tam skoncentrowane, rzekomo opu
ściły już okolice miasta. Abisyński na
stępcą tronu maszeruje na spotkanie 
ojca z oddziałami, które były rozloko
wane w okolicy Dessie. Wojska te, 
które nie brały udziału w walce, dadzą 
możność reorganizacji cofającej się ar- 
mji cesarza.

Z frontu północnego
Rzym. (PAT). Komunikat urzę

dowy nr. 178. Marszałek Badoglio te
legrafuje: Na południe od Kworam woj
ska włoskie w dalszym ciągu posuwają 
się za przeciwnikiem, który cofa się do 
Kobbo. Do ostatnich straży tylnych 
dotarła wczoraj kolumna korpusu ery- 
trejskiego (tubylczego) i rozproszyła 
przeciwnika. Trwają operacie oczy-,

szczania terenu od przeciwnika. Wsrod 
dużej ilości sprzętu wojennego znale
ziono m. in. radiostację negusa i wiele
samochodów. . .

Rzym. (PAT). Agencja Steiam 
podaje następujące informacje z tere
nu działań wojennych:

Z Gondaru donoszą: W czasie ope
racji w okolicach miasta patrol wło
ski znalazł 2 działa nowoczesne, kilka
set karabinów i skrzynkę z 4.000 tala
rów, stanowiącą, jak zdaje się, wła
sność rasa Imru.

Druga kolumna włoska podąża rze
komo w kierunku Magdala.

Oddziały włoskie, które osiągnęły 
jezioro Tsana, maszerują w kierunku 
południowo - wschodnim na Debra Ta
bor. Przypuszczają, iż zamierzają one 
połączyć się z wojskami, podążającemi 
na Magdalę i Dessie.

Z frontu południowego
Z Gorrahei donoszą: Wczorajsze 

bombardowanie Sassabaneh było po
stanowione ze względu na koncentra
cję sił zbrojnych abisyńskich w tem 
mieście. Pomimo złych warunków at
mosferycznych eskadra lotnicza, która 
wystartowała z Gorrahei dotarła do 
Sassabaneh, zbombardowała obozowi
sko pod miastem, baterje przeciwlot
nicze i fortyfikacje.

Londyn. (PAT). Urzędowo dono
szą, że rząd włoski ponowił zapewnie
nia, udzielone Wielkiej Brytanji w 
październiku, że miasta Adis-Abeba i 
Diredaua nie będą bombardowane.

Upragnione deszcze
Na froncie południowym padają sil

ne deszcze, które prawdopodobnie opóź
nią ofensywę gen. Graziani.

Sprawa należności za tranzyt
Warszawa (Teł. wł.) W spra

wie rozmów polsko-niemieckich o na
leżności polskie za tranzyt, donoszą, 
że strona niemiecka deklaruje goto
wość uregulowania zaległości, wysu
wa jednak postulat bardzo poważne
go obniżenia polskiej taryfy przewo
zowej. (w)

Skarga pani Galsworthy
Praga. (PAT). Wdowa po pisa

rzu angielskim Galsworthy‘m wniosła 
skargę sądową przeciwko wydawcy tłu
maczeń dzieł jej męża na język czeski. 
Według skargi, przy obliczaniu hono
rarium wdowa została poszkodowana 
przez firmę wydawniczą na 264.525 ko
ron czeskich.

Ustąpienie prezydenta 
Hiszpanji

Madryt. (Tel. wł.). Prezydent re
publiki hiszpańskiej Zamorra ustąpił 
ze swego stanowiska. Dymisja nastą
piła naskutek nieprzychylnego ustosun
kowania się wobec prezydenta korte- 
zów, które 238 głosami przeciwko 5, 
przy kilkudziesięciu wstrzymujących 
się od głosowania, uznały, iż powtórne 
rozwiązanie przez Zamorrę kortezów 
nie było konieczne. Taki wynik gloso
wania powoduje ustąpienie, prezydenta 
no myśli przepisów konstytucji' hisz
pańskiej.

Straszliwe żniwo huraganu
Nowy Jork. (Tel. wł.). Według 

tymczasowych urzędowych danych, or
kan, jaki nawiedził w ubiegły ponie
działek sześć stanów południowych, 
spowodował śmierć przeszło 500 ludzij 
a 1750 osób jest rannych. Orkan zni
szczył doszczętnie około 3200 domów 
mieszkalnych i innych zabudowań Do
tąd wydobyto zpod gruzów 450 zwłok.
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U bram naszego wschodu
— Zabytki Zamościa 

i praca
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)

Oblicze duchowe Zamojszczan 
nauka

Życie,

Zamość, w kwietniu. 
Łagodne zbocza wzgórz, pokryte 

dprawnemi polami, jakby pomalowano 
w kratę czarno - zieloną, w której kwa
draty czarne stanowi świeżo zorana 
ziemia, a jaskrawo - zielone, ozimina; 
białe plamy wsi, czasem takie małe, 
niknące gdzieś w dali, rozstrzępione, że 
wydają się jak białe pióra pogubione 
przez łabędzie tędy przelatujące. Tak 
z okna wagonu wygląda Zamojszczyz
na, przez którą pędzi nasz pociąg. — 
Wdzięk krajobrazu harmonizuje tu z 
pracą ludzką, co od stuleci już uczyniła 
tę ziemię jednym ze śpichrzów Polski. 
Lubelszczanie zowią go perłą swojego 
województwa. Podobno perłą tej per
ły, t. j. Zamojszczyzny, jest sam Za
mość, który zaraz zobaczymy.

Od) razu przy wysiadaniu na stacji, 
uderza nas djalo? między dwiema pa
niami, młodsza i starszą, które jak my, 
przybyły tu z zachodu.

— Czy wujenka nie uważa, że tutaj 
niebo ma inny odcień, jest bardziej nie
bieskie, przybiera miejscami jakieś la
zurowe tony? mówi młodsza. — Tu już 
zaczyna się teraz nasz wschód... Gdyby 
mię z zawiązanemi oczami przeniesiono 
tu, rozwiązano oczy i kazano zgady
wać, gdzie jestem, spojrzałabym na nie
bo i już wiedziałabym, że w Lubel
skiem, niedaleko Zamościa. A gdyby 
mi nie rozwiązano oczu, poznałabym 
ziemię po zapachu...

— Przesadzasz, bo stęskniłaś się za 
Zamościem — uśmiecha się starsza z 
pań.

— Nie, nie! Coś charakterystyczne
go, tylko sobie właściwego, ma każde z 
naszych województw; inność Lubelskie 
go — to właśnie niebo i powietrze! 
Przypominają tu one Wołyń bardziej, 
niż jakąkolwiek inną z ziem Rzplitej. 
Dlatego nasuwa się myśl, że tutaj za
czyna się wschód.

Po chwili: Mówią też, że ludzie z 
naszych okolic posiadają bodaj ze 
wszystkich w Polsce najwięcej radości 
życia.

Pod wrażeniem tych podsłuchanych 
uwag o Zamojszczyźnie, wybieramy 
jedną z żydowskich dorożek, dotąd je
szcze niema tu ani jednego Polaka-do- 
rożkarza i ruszamy do miasta.

Chcemy jak najprędzej obejrzeć Za
mość, stolicę tej Zamojszczyzny, w któ
rej ludzie mimo rozpaczliwych czasów 
kryzysu „promienieją radością życia“. 
Przekonujemy się, że miasto dzieli się 
zdecydowanie na dwie, zupełnie do 
siebie niepodobne dzielnice: nową i sta
rą. Nowa jest czysta, wzorowa i... tro
chę nudna, zbudowana według najno
wocześniejszych zasad urbanistyki; sta
ra zato działa na wyobraźnię współcze
snego człowieka. Ciągnie się ona mniej- 
więcej odi pamiątkowej tablicy metalo
wej z płaskorzeźbą, przedstawiając# 
Walerjana Łukasińskiego, wmurowaną 
w ścianę dawnej jego celi, do dawnej 
bramy wjazdowej Szczebrzeszyńskiej,

przerobionej teraz na hotelik sejmiku 
powiatowego. W dawnej celi Łukasiń
skiego wkrótce mą być otwarte muze
um wojskowe Zamojszczyzny. Hotelik 
sejmiku wygląda oryginalnie: i teraz 
przypomina raczej starożytną bramę, 
niż cały, nowoczesny budynek.

Miasto założone w ordynacji Za
moyskich przez kanclerza Jana Zamoy
skiego w XVI w., które początkowo 
świetnie się rozwijało, posiadało słyn
ną akademję i piękny zamek. Choć 
zrujnowały j© częściowo wojny szwedz
kie, musi mieć przecież jakieś architek
toniczne pamiątki i zabytki przeszło
ści. Stajemy na rynku.

A to co za olbrzymia wstęga z jed
nakowej długości i szerokości pól: moc- 
no-różowego, blado-różowego, prawie 
że kremowego, blado-niebieskiego i 
mocno-niebieskiego, niemal szafirowe 
go? To stare kamienic© w rynku, 
świeżo odnowione według ich starego 
stylu pod czujnem okiem konserwato
ra lubelskiego. Na różowej ścianie 
jednej z nich bieli się stojąca w niszy, 
uduchowniona, młodzieńcza w rysach 
i wyrazie sylwetka świętego; inna ka
mienica trochę dalej, z drugiej strony 
rynku, jest szaro-błękitna, jak przysy
pane kurzem przydrożnym bławatki, 
jak czyjeś oczy, zasnute mgłą rozma
rzenia, a tylko ramy okien i gzymsy 
ma kremowo-różowe; gdzieindziej ze 
ściany odnawianego dopiero domu, 
anioł, naiwnie prostej roboty, a jednak 
pełen wyrazu, z cokolwiek za szero- 
kiemi barkami i za wysoko podniesio- 
nemi ramionami, najwyraźniej chce 
odlecieć do nieba; wreszcie ze ściany, 
odnawianej kamienicy występuje Mat
ka Boska z Dzieciątkiem Jezus, której 
postać stylizowana jest, jak postacie 
antycznych bogiń. Wszędzie podcie
nia, kamienne łuki nad głową, kamien

ne łuki w perspektywie; z pod kamien
nych luków po drugiej stronie ulicy, 
spoglądają na nas nowoczesne wysta
wy sklepowe. Ten rynek słusznie jest 
zaliczany do najlepiej , zachowanych 
wielowiekowych piękności architekto
nicznych w Europie. Długo nie może
my oderwać oczu od surowej, dumnej 
i bardzo ciemnej na tle jasnego nieba, 
wieży ratusza, do którego się wchodzi 
po wspaniałych, szaro-białych scho
dach, wyglądających zdołu jak olbrzy
mi wachlarz.

Wśród powodzi sklepów żydow
skich, znajdujemy chrześcijański 
sklep’materjałów pisemnych, w któ
rym kupujemy na pamiątkę widocz
ki z Zamościa i wędrujemy dalej.

Oto zabudowania szkoły rzemieśl- 
niczo-przemysłowej im. Tadeusza Ko
ściuszki. W dawnym arsenale Zamoy
skich uczą się dziś młodzi synowie mie
szczan i okolicznych gospodarzy, aby 
się przygotować w ciągu trzech lat na 
najlejaszych tapicerów i stolarzy. Me
ble, które wyrabia zamoyska szkoła 
rzemieślnicza, „rozchodzą się daleko, 
zamawiają je nawet z Warszawy i Kra
kowa. Mówią nam, że troska o wy
kształcenie zawodowe młodzieży jest 
jednym z najsilniejszych bodźców dzia
łalności włodarzy powiatu Zamoyskie
go, o czem możemy się przekonać, zwie
dzając dwie szkoły rolnicze: męską 
pod Zamościem i żeńską w Sitnie, obie 
utrzymywane przez wydział powiato
wy.

Wstępujemy jeszcze do kasyna Ro
dziny Urzędniczej i jej przedszkola, o- 
glądamy piękną salę teatralno-kinową, 
salę posiedzeń rady powiatowej.

Wiele ulic w Zamościu stosunkowo 
niedawno przebudowano i zabrukowa
no. Ozdobiono je skwerkami i zieleń
cami, nad któremi czuwają różne spo
łeczne organizacje. Jeden ze skwerów 
założyli miejscowi harcerze, innym 
„opiekują się“ prawnicy.

Zamość zagospodarowuje się, ład
nieje i rośnie. I temu, kto się weń 
wsłucha i wpatrzy, zdaje się, że słyszy 
i widzi, jak Polska rośnie.

IRENA TRZASKOWSKA-ZAWADZKA

Wyrok na fałszerzy banknotów francuskich
Sosnowiec. (Tel. wł.) dniu I 

7 bm. sąd okręgowy w Sosnowcu ogło- | 
sił wyrok w sprawie fałszerzy bankno
tów francuskich.

Skazani zostali: Izajasz Nowakow
ski na 6 lat więzienia, Bolesław Nowa
kowski na 4 lata więzienia, Mandel 
Izrael Fajglicz na 3 lata więzienia.

Sąd uznał, że wszyscy trzej byli 
sprzysiężeni w sprawie fałszowania 
50- i 500-frankówek, przyczem Izajasz 
N. był przywódcą szajki i kolporterem, 
Mandel Izrael F. przygotował klisze, a 
Bolesław N. pomagał mu w tej robo
cie.

Pozatem sąd skazał: Kolankowskie- 
go Marjana na 3 lata, a Żółtowskiego 
Henryka na 2 lata więzienia. Zdaniem 
sądu, obaj oskarżeni wiedzieli, że tra
wione przez nich klisze będą służyły 
do fabrykacji fałszywych banknotów.

Stefan Nowakowski skazany został 
— mimo cofnięcia zeznań — na 3 lata 
więzienia, gdyż był on członkiem szaj

Z CHWILI
Stosunki w „Strzelcu“, faworyzowanym 

przez „sanację“, nie spotykają się z uzna
niem społeczeństwa. Istnieje zbyt wiele 
przyczyn, aby krytycznie oceniać działal
ność organizacji, której powierzono tak 
odpowiedzialną rolę, jak przysposobienie 
wojskowe kraju.

Rozczarowanie do „Strzelca“ znajduje 
też od pewnego czasu głośny wyraz wśród 
części „sanacji“. Zaczyna się tam kry
tycznie oceniać wyniki wychowania „pań
stwowego“, tak samo mało pocieszące, jak 
w wyhodowanym przez czynniki „sanacyj
ne“ „Legjonie Młodych“ i „Straży Przed
niej“.

Rewelacyjne pod tym względem prze
mówienie senatora Pawelca w Katowicach 
zreferowało „Tempo Dnia“, a więc pismo 
„sanacyjne", drukowane w oficynie kra
kowskiego „I. K. C.“, w ten sposób:

„W pewnej granicznej miejscowości 
pow. lublinieckiego oddział „strzelecki“, 
liczący 17 członków, przeszedł w liczbie 
16-tu do niemieckiej organizacji, w 
„Strzelcu“ zaś pozostał jeden członek.

„Zbiegowie jeżdżą obecnie na drugą 
stronę na ćwiczenia wojskowe w niemiec
kich organizacjach. Analogiczny wypa
dek zaszedł przedtem już w pow. pszczyń
skim.

„Fakty te mają swą przykrą wymowę. 
To nie są tylko skutki bezrobocia. W 
przyszłej pracy organizacyjnej fakty ta
kie bezwarunkowo nie powinny się zda
rzać.“

To mało powiedzieć: ~ „nie powinny 
się zdarzać“! Mamy bowiem do czynie
nia z wydarzeniami, które każde polskie 
serce napawają głębokim niepokojem o 
ludzi, których w „Strzelcu“ „przysposo
biono“.

Kim są wychowawcy tych 16 członków 
„Strzelca“ w granicznej miejscowości pow. 
lublinieckiego, którzy „przechodzą“ do nie
mieckiej organizacji?

Oto skutki opierania odpowiedzialnej 
pracy na koniunkturalnym elemencie, gdy 
tymczasem organizacjom narodowym, 
ideowym, przykłada się piecz ć antypań
stwowych...

ki i początkowo finansował fabryka
cję banknotów.

Wszystkich skazanych sąd pozba 
wił praw obywatelskich na lat 5, Izja- 
sza Nowakowskiego na lat 6.

Dalsi członkowie, Samuel i Karol 
Blattowie, przychwyceni we Francji, 
będą tam osądzeni.

Loty do stratosfery
Warszawa (Tel. wł.) Prof. Pic- 

card odłożył swój lot do stratosfery 
na polskim balonie do r. 1937 z powo
du braku pieniędzy. Potrzeba mu na 
to do 200 tys. zł. Obok lotu prof. Pic 
carda projektowany jest również lot 
do stratosfery załogi polskiej na tym 
samym balonie, na którym ma wy
startować w roku przyszłym prof. 
Piccard. Jedynie gondola będzie 
mniejsza, ażeby mniej ważyła. Kto 
poleci, narazie nie jest ustalone, (w)

Autor artykułu o Bereiie
uwolniony w rozprawie relacyjnej,

Kielce. (Tel. wł.). Przed ’ aru mie
siącami — jak donosiliśmy —- przed 
sądem okręgowym w Kielcach staną? 
literat i dziennikarz, p. A. Grot-Cze- 
kalski, oskarżony o napisa.ue i wy
słanie do pisma czeskieg „Lidove 
Noviny“ artykułu p. t. „120 t ; w obo
zie odosobnienia w Berez Kartu
skiej“. Sąd po wysłuchaniu świadków 
oskarżenia, policjantów, azał p 
Czekalskiego na 1 i pół roku więzie
nia. Oskarżonego bronił z rzędu p. 
adw. Chęciński, miejscowy działacz 
„sanacyjny“. Oskarżony wnióO apela
cję. Dnia 27 marca sąd apelacyjny w 
Krakowie rozpatrywał sprawę p. Cze
kalskiego i ogłosił wyrok, uwalniający 
oskarżonego od winy i kary.

P. Czekalski przesiedział kilka mie
sięcy w więzieniu w Pińczowie i w 
Kielcach.

ErsaBHBWM
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Jego wzrok oraz kły, wyszczerzone 
szyderczo, nie podobały się Kozakom 
w łodzi, zwłaszcza, że wszystek ocie
kał wodą, jakby co tylko przepłynął 
rzekę. Wydał się im podejrzanym, za
czerń bez pytania wzięli go na cel 
swych samopałów. Jednak nieznajo
my jakoś dziwnie zgubił się im z oczu 
w mgłach, co przewalały się nad rze
ką. Wbrew swej woli dali posłuch 
jego wołaniu:

— Nie strzelajcie! Jestem tym, któ
rego szukacie. Zburzę groblę i spra
wię, że odpłyną wody.

Chcidi uwierzyć, lecz nie mogli, uj
rzawszy nanowo jego koślawą postać, 
co wychynęła z mgieł przy tych sło
wach. Przeto zarehotali pogarliwie:

— He, he! Dzięgi lubisz, sukin
synu! Sto rubli Chciałbyś wykpić, 
ty plugawrze! Ale na śmierć prędzej 
zarobisz, niż na ruble. y

Nieznajomy zdusił ich urąganie 
szorstkiem skinieniem swej kościstej 
łapy.

— Nie patrzcie na mnie, — warknął 
ponuro — ale na to, co uczynię. Niech

któryś z was przywoła starszych, bo 
chcę, żeby byli przy tem. Zaś inni 
tymczasem niech mnie trzymają pod 
swemi samopałami, skoro się boicie, 
abym wam nie uciekł.

Na pogardę odpowiedział pogardą. 
Kozacy zawahali się, poskrobali się z 
zakłopotaniem w kołtuniaste łby i nie
pewnie spojrzeli po sobie.

— To czarownik — mruknął naj
mędrszy z nich, strzyknął śliną przez 
zęby w wodę, w której gniły trupy, 
i przeżegnał się kilkakrotnie.

— Może zrobić, co mówi — za- 
szemrał inny i przeżegnał się rów
nież. — Płyńmy duchem po star
szyznę!

I popłynęli, pozostawiając go sa
mego.

Gdy powrócili, zastali go na tem 
samem miejscu. Zwisał ze swych 
szczudeł, zapatrzony na groblę czy też 
na niedalekie, moskiewskie obozy. 
Chociaż ludzie byli znaczni, nie powi
tał nikogo i nie pokłonił się nikomu. 
Nawet nie pozwolił przyjść do słowa.

— Zburzę groblę, aby ocalić Tułę — 
znowu raczej warknął, niż po ludzku 
przemówił. — Zrobię to nie dla wa
szych stu rubli, lecz dlatego, że tak 
mi się podoba. Nie śmiejcie się! — 
podniósł głos groźnie. — Chodzę źle, 
ale pływam dobrze. Zaraz zobaczycie.

Zręcznym ruchem obsunął się ze 
szczudeł, tylko na samych rękach po- 
pełzł do wody i nie zwlekając ze sie
bie odzienia, rzucił się w nią na gło

wę. Prąd silny go porwał, wszelako 
okazał się silniejszym od prądu. Plu
skał się w rzece, jak ryba. Tylko je
szcze raz odwrócił głowę, gdy nadpły
nął łodzią zapóźniony Bołotnikow. 
Wyszczerzył do niego swe kły uśmie
chem, jakgdyby mu się przypominał, 
poczem odrazu poszedł na dno. Zapie
niła się i zakipiała dokoła niego wo
da, jakby od rozpalonego żelaza.

Wszyscy trwali w głuchem milcze
niu. Nieznośnie wolno mijał czas. 
Niektórzy trwożnie pochylali się nad 
tonią. Przewalała się fala za falą, a 
nieznajomy nie wracał. Dopiero, gdy 
już wszyscy zwątpili, wychynął z wo
dy niby bożek rzeczny. Ręce miał po
kaleczone, krew sączyła się z pod kap
tura, co przylegał szczelnie do jego 
psiej twarzy. Kilkoro ramion wy
ciągnęło się ku niemu z pomocą, lecz 
jej nie przyjął. Sam wygramolił się 
na brzeg, odsapnął głęboko, raz i dru
gi pokrzepił się gorzałką, którą miano 
dla niego w pogotowiu, zaczem P<> 
krotce zdał sprawę głosem, co Wciąż 
miał większe podobieństwo do psiego 
warczenia niż do mowy ludzkiej.

Gdy znalazł się głęboko pod wodą 
i już był bliski grobli, miało go oto
czyć dwanaście tysięcy djablów, któ
rych Wasyl Szujski czarami zmusił 
do swej posługi. Z jego rozkazu te 
djabły wybudowały groblę, aby wzbu- 
rzonemi wodami zatopić prawosław
ne miasto Tułę. Napadły go one i po
kaleczyły pazurami, gdy z niemi się

borykał. Sześć tysięcy udało się mu 
zwyciężyć, wszelako drugich . sześć 
trwa jeszcze w oporze i wzbrania mu 
dalej dostępu do grobli.

Opowiadając o tych dziwach, nie
znajomy znów zdawał przypominać 
się natarczywie chłopskiemu wodzo
wi. Jednakowoż także tym razem nie 
zmiarkował Bołotnikow, że jest wie
dziony na pokuszenie, aby z rozpaczy 
zgubić siebie i pospołu ze sobą miasto 
Tułę oddać na zgubę.

Łatwowiernie położył w nieznajo
mym swe ostatnie nadzieje. Łatwo
wiernie zaczął go prosić, aby jeszcze 
raz stanął do walki z podwodnemi 
czartami. Długo wzdrygał się kośla
wy dziadyga. Uległ dopiero wtedy, 
gdy do próśb wojewody przyłączyła 
się na swe nieszczęście wszystka star
szyzna.

Wszelako dał poznać, kim byt 
istotnie. Zabrawszy swe szczudła, 
rzucił się znowu do rzeki Upy. Gdy 
rwący prąd daleko odniósł go od 
brzegu, zarżał przeciągłym, szyder
czym i ohydnym śmiechem. Nie po
wrócił już nigdy, ale śmiech swój po
zostawił niby truciznę oblężonemu 
miastu i jego wodzowi. Obrońcom, 
którzy już byli podobni do upiorów, 
wydarł ostatek męstwa. Zakaził ich 
tchórzostwem i małodusznością. Po
wszechnemu zwątpieniu dał się porwać 
nawet Bołotnikow.

(Ciąg dalszy nastąpi),

i
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Pisanki, baranki i prosiaczki...
Ostatnie przygotowania do „święconego“

(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)
Warszawa, w kwietniu 

Święta u progu. Jedne z naszych
najpiękniejszych, owiane starą trady
cją. I kościelną i domową. Jedną 
i drugą znamy dobrze, zwłaszcza tę 
drugą, bo ją odczuwamy przedewszyst- 
kiem na własnej skórze. My, mężczy
źni! Zaczyna się to zazwyczaj od tak 
zwanych „porządków wiosennych“, 
kiedy pan domu staje się intruzem we 
własnych czterech ścianach i zastra- 
chany, musi ustąpić miejsca żonie i 
„pracownicy domowej“, uzbrojonym 
w miotły i szmaty, w białych chustach 
na głowie i w nakrochmalonych far
tuchach. Obie wydają wojnę kurzowi 
i ukrytym po kątach pająkom, w po
cie czoło przestawiają meble, froterują 
podłogi, a szybom okiennym nadają 
lustrzany iście połysk. Trzepanie, wie
trzenie, zakładanie firan i w rezultacie 
na chybcika upitułony obiad, w do
datku postny. Nic więc dziwnego, że 
w tym okresie mężczyźni chronią się
pod bardziej gościnne dachy restaura- 
cyj. Bo przecież przeciągi szkodzą i ła
two o... heksenszus!

Gdy wreszcie porządki skończono 
i biedny mężczyzno-tułaczu. odzyska
łeś swój przytulny kącik w domu, mu
sisz odpierać nowe ataki. Od samego 
rana słyszysz: pieniędzy, pieniędzy! 
Dajesz z kwaśną miną, bo przecież tra
dycyjna „święconka“ musi być. Wszak 
twój wyposzczony żołądek z utęsknie
niem już spogląda na kartki kalenda
rza, połykając dyskretnie ślinkę na 
myśl o smacznej kiełbasie, soczystej

szynce, sosie musztardowym, dużej ba
bie z rodzynkami, no, i sporym kieli
szku „starki“, czy „jarzębiaka“ na... 
trawienie. Wręczasz więc żonie ostat
nie złocisze i czekasz.

A na twoją żonę czekają znów dłu
gie szeregi kupców, wabiąc ją do skle
pów, czy straganów, kuszącemi i ape- 
tycznemi wystawami. W halach tar
gowych ruch, w sklepach jeszcze więk
szy. Tu trzeba kupić mąki, rodzyn
ków, czy jajek, tam znów potargować 
się o sporą wędzoną szynkę, lub kręgi 
kiełbasy. Kobiety mają teraz prawdzi
we „urwanie głowy“, bo przecież stół 
ze „święconką“ musi być bogato za
stawiony, Tego wymaga tradycja i wy
głodzone postem żołądki.

Warszawę ogarnął istny szał zaku- 
powania. Jest konjunktura dla kupu
jącego i dla kupca. Klient ma pienią
dze, wszak niedawno bowiem był 
„pierwszy“, a święta wypadają, tym 
razem wcześnie; kupiec zaś wykorzy
stał tę konjunkturę i zaopatrzył sklep 
w przeróżne towary niemal po sufity. 
Fabryki słodyczy pracują pełną parą,

Fabryki słodyczy pracują pełną parą, wydając na świat tysiące czekoladowych jajek, 
słodkich baranków, zabawnych kurek z lukru i cale, gromady śmiesznych zajączków.

(Fot. PAT.)

wydając na świat tysiące czekolado
wych jajek, słodkich baranków, zabaw
nych kurek z lukru i całe gromady 
śmiesznych zajączków. To przeważnie 
dla naszych milusińskich, lub dla za
kochanych. Każdy dostanie słodki pre
zent, ale — jak tradycja każę — musi 
go poszukać, bo „zajączek“ często cho

,Do prosiaczków, paniusie kochane, do pro siaczków. Świeżutkie, tłuściutkie. Tanio, 
nio“ — zachwala prze kupień swój towar. (Fot. P.

wa się na szafę, czy pod kanapę, lub 
zgoła w jakiś stary karton po kape
luszach.

Głównym punktem zakupów przed
świątecznych w stolicy są hale targo
we. Zwłaszcza na Placu Mirowskim. 
Wewnątrz i nazawnątrz setki straga
nów, zgiełk, pisk, a nierzadko kłótnie 
na tle targu o ostateczną cenę. Prze-

Zmarł wynalazca czołgów
Paryż. (Teł. w!.). Zmari tu w 76 roku 

życia wynalazca czołgów, gen. dywizji Jan 
Estienne.

Jan Baptysta Eugenjusz Estienne uro
dził się w r. 1860 w Gondé en Barrois — 
dep. Meuse. Ukończył szkołę politech
niczną i w roku 1880 wstąpił do wojska. 
Służył w artylerji. Był specjalistą tech
niki materjału artyleryjskiego. Wyna
lazł goniometr (kątomierz) z celowni
kiem, który został zaprowadzony w ar
tylerji francuskiej 1895 r. W r.1912 zo
stał mianowany pułkownikiem. Przy 
wybuchu wojny światowej był przy
dzielony do dowództwa parku artylerji 
w Nicei.- W pierwszych miesiącach 
wojny brał udział w walkach w Belgji 
i w bitwie nad Marną. W. roku 1925 był 
komendantem odcinków Vaux i Dou- 
mont, oraz twierdzy Verdun. W r. 1916 
mianowany . został generałem brygady, 
a w roku 1918 generałem dywizji

Generał Estienne był jednym z wy
nalazców nowej broni, czołgów, które 
w wielkiej mierze miały się przyczynić 
do wspaniałych sukcesów armji francu
skiej, zwłaszcza w ostatnich miesią
cach 1918 r. Przerobione z dawno już 
znanych samochodów opancerzonych 
i ulepszonych, których koła złączono

kupnie przekrzykują się w zachwala
niu towaru.

Oto na wozie wypełnionym bielut- 
kiemi prosiątkami stanął przekupień, 
w rękę ujął prosiaka i zachwala to
war: „Do prosiaczków, paniusie ko- ■ 
chanę, do prosiaczków! Świeżutkie, 
tłuściutkie . Tanio, tanio!“ I znajduje ’

amatorów, bo trzeba wiedzieć, że każ
dy szanujący się warszawiak pragnie 
mieć na stole smacznie upieczonego 
całego prosiaka, o ile możności z ka
szą. To też tradycja niejako.

Tam znów słyszymy przekupkę: 
„Baraneczki wielkanocne, z masła, z 
czekolady, słodziutkie, z chorągiew
kami!“ I tutaj także ruch, bo jakżeby

gąsienicami, uzbrojone zostały w działa 
szybkostrzelne i kulomioty. Dzięki te
mu urządzeniu czołg nie zna prawie 
przeszkód i może pokonywać trudności 
terenowe, dla wozów na kołach niedo
stępne. Jedynemi przeszkodami są ba
gna i woda.

Ołbrzym 70-tonnowy
Wynalazczej twórczości gen. Estien- 

na, opartej na doświadczeniach angiel
skich, Francja zawdzięcza ulepszenie i 
usprawnienie tej nowej broni. Po woj
nie zajmował się głównie zastosowa
niem gąsienic przy samochodach dla 
użytku ich na lotnych piaskach Sahary.

Pierwsze lekkie czołgi zostały skon
struowane przez Ludwika Renaulta we- 
według planów i rysunków gen. Estien- 
ne‘a. Tych tanków 13-tonowych „saint- 
Chamont“ miała Francja pod) koniec 
roku 1916 podobno około 800 sztuk. 
Czołgi te brały pierwszy raz udział w 
bitwach na froncie nad Aisne, na od
cinku Berry au Bac - Craonne w r. 1917 
Były one wyposażone w 75 mm armatę 
i kilka kulomiotów. Ulegały jednak wy
padkom w drodze (pannesj lub stawały 
się ofiarami eksplozyj i pożarów.

Po tym zawodzie ukazały się z wio
sną 1918 r. nowe tanki, lżejsze, zbudo
wane według nowych planów gen 
Estienne, wagi 6 pół tonn, uzbrojone 
w jeden karabin maszynowy i jedną 37 
mm armatę w wieżyczce, z dwoma ludź
mi obsługi. Lekkie czołgi, tego właśnie 
typu, były jednym z czynników, które

Długie szeregi sklepów wabią apetycznemi 
wystawami. Już u wejścia łechce nozdrza za
pach dużych, smacznych, wędzonych szynek.
* (Fot. PAT.)

miał stół wyglądać bez baranka po
środku?

Ale zajrzyjmy do innych sklepów. 
Z obuwiem, z materjałami, z gardero
bą. Na ladach piętrzą się stosy różno
kolorowych wełenek; panienki znoszą, 
wieże kartonów z obuwiem i przymie
rzają wybrednym klientkom najnow
sze fasony pantofelków. Bó zakupy na 
stót ze „święconką“ swoją drogą -- a 
słabość kobieca też swoją. Przecież 
trzeba się na święta ubrać w coś no
wego, coś z żurnala, lub zgoła w „pa
ryski“ model, byle sąsiadka pękła z 
zazdrości, byle wywołać w oczacb zna
jomych i krewnych odruch podziwu, 
lub usłyszeć — jak to miło dla ucha 
kobiety — dość wyraźne szepty: „Tym 
Iksińskim się dobrze powodzi. Znosili 
na „święconkę“ towaru, jakby pułk 
chcieli używić, a w dodatku ona ma 
nowy płaszcz, kostjum i pantofelki. 
No, no!“

ELLIOT.

zadecydowały o ostatecznej» zwycię
stwie aljantów.

Dziś Francja buduje bardzo lekkie, 
4-tonnowe „gąsienice“, (chenilles), nieco 
cięższe, wywiadowcze, i bojowe, 9 do 
13.t., z jedną armatą i kilka k. m., o szyb
kości 25 km na godzinę. Zwłaszcza lek

z 13-osobową obsługą
kie, jedno - osobowe „Renaulty“, wypo
sażone w rotujący stroboskop, z. gąsie
nicami gumowemi systemu. Kegresse, 
bardzo się przydały w Marokku, głów
nie z powodu swej szybkości (45 km na 
godzinę na drogach bitych, a 30 w tere
nie)-. Poza tem są w użytku we Francji 
także ciężkie czołgi szturmowe (char 
d'assaut) wagi 70 tys. kg, z ciężkiem 
działem (155 mm haubicą), licznemi k. 
m. i załogą, składającą się z 13 ludzi. W 
ostatnich latach robi się podobno także 
próby z czołgami „Velpry

¡saint diamond, 13-tonnowy czołg fran
cuski, prototyp dzisiejszych czołgów
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Do dyskusji o pracy kobiet
Dyskusja nasza na wymieniony 

temat zatacza coraz szersze kręgi i 
nieustannie napływają glosy kobiet 
w obronie interesów własnych. Nie 
mogąc zamieszczać wszystkich arty
kułów, podajemy tylko niektóre, za
znaczając, że i przeciwników wysłu
chać należy ze spokojem i rozpa
trzyć ich argumenty.

Nareszcie w dyskusji o prawach ko
biet do pracy ukazał się artykuł, sta
wiający tę kwestję na należytym po
ziomie. Trudno bowiem dwa głosy 
umieszczone poprzednio brać poważ
nie; dziwię się nawet, że mogły znaleźć 
miejsce na łamach działu „Z życia ko
biet“. Jeżeli jednak były tą prowoka
cją, która wywołała reakcję kobiet, 
niech będą błogosławione.

Głos ostatni (z dnia 15. III. Nr. 126) 
zawiera tak wiele cennych, głębokich 
i prawdziwych uwag, że każda z nich 
to temat do osobnej, wyczerpującej dy
skusji.

Głos ten stwierdza przedewszyst- 
kiem śmiało rzeczy zasadnicze.

Stwierdzenie jednorazowe, że fak
tycznie równouprawnienia niema, nie 
wystarczy, trzeba to powtarzać ciągle, 
na każdym kroku, trzeba to podkre
ślać i dążyć do tego, aby się stało fak
tyczne. Ale jak? Jedynie skuteczną 
drogą, to walka o dostęp dla kobiet do 
stanowisk, i to przedewszyst- 
kiem w zawodach intelektu
alnych. Bo trzeba sobie zdać z tego 
sprawę, że tylko na te zawody 
idą atak i, że jeżeli się odmawia ko
bietom prawa do pracy, to nie idzie tu 
nigdy o żadne zawody fizyczne, ani o 
pracę w przedsiębiorstwach handlo
wych, lub przemysłowych, atakuje się 
przedewszystkiem pracę kobiet w urzę
dach, w szkolnictwie, w uczelniach 
wyższych, a więc usiłuje się odepchnąć 
od pracy kobiety wykształ
cone.

Wszędzie też dziś panuje przekona
nie, że wiele czynności niegodnych jest 
mężczyzny, że to czynności „babskie“ 
i do nich odnosi się młodzież męska 
z pogardą, pogardy tej uczą ich wła
sne matki; oni jednak wnet tę pogardę 
i lekceważenie okazują i tym, co te 
prace wykonują, nie kryjąc się z tem 
wcale, lub maskując je pod mniej lub 
więcej układnym sposobem bycia.

Tego wszystkiego nie byłoby, gdyby 
istniało faktycznie równouprawnienie 
kobiet, gdyby kobiety mogły zajmować 
wszelkie stanowiska i nie miały do 
nich dostępu utrudnionego, gdyby zgó- 
ry nie skazywano kobiet na pewien tyl
ko rodzaj pracy.
Ustosunkowanie się młodego pokolenia

Osobny rozdział dyskusji, to istnie
jąca jakoby u młodego pokolenia ko
biet obojętność na te sprawy i brak 
reakcji na walkę przeciwko pracy ko
biet. Może i tak jest, gdyż sama ani 
do młodego pokolenia nie należę, ani 
tak wiele się z miodem pokoleniem ko
biet się nie stykam.

Zaznaczam jednak, że owo reago
wanie napotyka na wielkie trudności, 
przedewszystkiem w prasie. Wiadomo 
mi o kilku wypadkach, że różne dzien
niki, artykułów będących reakcjamt 
na ataki przeciwko pracy kobiet, umie
ścić nie chciały. Kilkakrotne bezsku
teczne próby zabrania głosu, mogą 
zniechęcić do reagowania, a kobiety 
nie mają, poza niewielkiemi działami 
kobiecemi, w prasie codziennej własnej 
trybuny, własnego organu, w którym 
mogłyby się wypowiadać otwarcie, ja
wnie, nie licząc się z tendencjami pi
sma, które im gościny, na swych ła
mach udzieliło. — Więc może tylko 
wiele z tych reakcyj nie doszło do 
głosu?

Przyczyną braku reakcji, to może 
także przeciwnie, nieopatrzny opty
mizm tych młodych, może nadzieja, że 
gdy pozwolono im się wykształcić, to 
i zajęcie się znajdzie. — Pamiętajmy, 
że nie napotykało to pokolenie dotych
czas na żadne przeszkody, nie walczy
ło jak to starsze o wykształcenie, teo
retycznie dostępne są dla nich wszel
kie zajęcia, więc może dopiero teraz, 
gdy zobaczą, że trzeba walczyć, nastą
pi reakcja i ochota do czynu? Może 
groza zostania bezwolną i bezduszną 
salonową lalką, kimś stojącym poza 
nawiasem wszelkich objawów życia 
społecznego, -wstrząśnie bezwładem 
tych młodych dusz i będzie dla nich

Z ŻYCIA KOBIET
momentem wyzwalającym drzemią
ce siły. Zawezwać je trzeba do głosu, 
niech się wypowiedzą, jak wyobrażają 
sobie życie w przyszłości.

Wypowiem też kilka zapatrywań 
na sprawę „szkodnictwa“ kobiet dla 
sprawy kobiet.

Niewątpliwie, że są kobiety, które 
nie są na miejscu w urzędzie czy na 
innem stanowisku zarobkowem. Nie 
chcę jednak tu mówić o tych, które 
zajmują miejsca, dostawszy się na nie 
bez kwalifikacyj, lecz drogą protek
cji, bo i mężczyzn wielu w ten sposób 
osiąga dziś stanowiska i mężczyzn dziś 
wielu na takich stanowiskach, które 
zawdzięczają jedynie wpływom protek
cji; więc jeżeli uchodzić to może dla 
mężczyzn, dlaczegóż gorszymy się tak 
bardzo, gdy idzie o kobiety? Nepo
tyzm trzeba tępić i tępić bez
względnie i na każdym kro
ku, ale sprawiedliwie w od
niesieniu do obydwu płci.

Tak samo intrygi kobiet prowadzą
ce do usuwania innych kobiet z posad, 
mogą być chyba tylko sporadyczneml 
wypadkami, a nie regułą. Zbyt małą 
na to mają władzę.

Za wielkie i istotne szkodnictwo 
uważam natomiast publiczne wystę- 
pywanie kobiet, nieraz kobiet o zna
nych nazwiskach, autorek, dziennika
rek, przeciwko pracy kobiet. Fakt taki, 
o ile zachodzi, powinien przez cały 
świat kobiecy ulec napiętnowaniu.

Urabianie umysłowości kobiet
Poruszyć tu jeszcze należy nasta

Półkolonie N. 0. K. w Małopolsce wsch.
N. O. K. we Lwowie wzywa sympa

tyków swej akcji w Małopolsce 
Wschodniej do zainteresowania się 
działalnością półkolonij wakacyjnych 
prowadzonych tamże od lat zgórą 8.

Chodzi o zasiłki na dalszą, tak 
owocną pracę, pożądane są również 
książki, modlitewniki, powiastki dla 
dzieci. N. O. K. poznańskie pośredni
czy w tej pracy i udziela wszelkich 
informacyj.

Dla zobrazowania całokształtu za
gadnienia podajemy cyfr kilka.

Lwowskie N. O. K. prowadziło 96 
półkolonij w 26 powiatach Małopolski 
Wschodniej, a korzystało z tego do
brodziejstwa 8.000 dzieci.

Półkolonje w r. 1935 udały się w ca
łej pełni. Dały biednym dzieciom nie
tylko wiele pożytku w utrwaleniu da
wnych i zdobyciu nowych wiadomo
ści, lecz wniosły w ciężkie nieraz ży
cie wsi, wiele szczęścia i radości. W

Ś. p. Michalina Domańska
Zmarła 18 ub. m. w Warszawie ś. p. 

Michalina Domańska (primo voto 
Szwedowa), urodzona w r. 1873 w ma
jątku Czyżewicze ziemi Mińskiej. Idea- 
listka czystej wody, gorąca patrjotka, 
zdolna do największych poświęceń w 
imię tego patrjotyzmu, jak były pra
wie wszystkie kobiety ziemianki na 
kresach wschodnich, życie całe po
święciła pracy narodowej na dalekich 
rubieżach naszej ojczyzny.

Poza stałą pracą w stowarzyszeniu 
Oświata, w którem była członkiem 
zarządu, w swoich licznych utworach 
porusza stale sprawy społeczne, naro
dowe i religijne.

W r. 1906 na konkursie bibljotekl 
Dzieł Wyborowych otrzymuje nagrodę 
za powieść „Brzydka", i odrazu staje 
się jedną z najpopularniejszych auto
rek na kresach wschodnich, zaraz po
tem wychodzą dwie jej następne po
wieści „Ciche Noce" i „Blaski ‘. Naj- 
większem jednak powodzeniem cieszy 
się „1/14“ traktująca o skutkach nie
sprawiedliwości ówczesnego prawo
dawstwa rosyjskiego, krzywdzącego 
córki na rzecz synów, ciężkie prześla
dowania Unitów przez rząd carski na
tchnęły ją do napisania szeregu naj
piękniejszych opowiadań, jak to: „Nie
znani bohaterowie", „Dziwy w jarze“, 
„Spowiedź Matyni", „Śmiertelna koły
sanka", „Śmierć Jana Teodora“, a 
głównie „Dzwony“.

Podczas wojny światowej wielkiem 
powodzeniem cieszyła się jej powieść 
, Gdy zagrzmiał Złoty Róg“ — kronika 
wypadków z czasów formowania się 
naszych sił wojskowych w Mińszczy- 
źnie, poza tem „Orlęta“, nagrodzone

wiania ogółu kobiet do ich celów i za
dań życiowych, kwestję urabiania 
umysłowości kobiet.

Jakże wyglądają części czasopism 
dla kobiet i czasopisma kobiece? Czy 
nie na glównem miejscu znajdują się 
tam sprawy strojów i mody? Czy 
można spokojnie odczytywać bezsen
sowne, płytkie, bezmyślne gryzmoły 
t. zw. referentek mody, wbijające do 
głowy naszym paniom, że kwestja 
modnego kostjumu, kokardy z takie
go czy innego materjalu, guzików lub 
kapelusza, to najważniejsze rzeczy w 
jej życiu, że jej wygląd, cera i t. p. to 
sprawy niesłychanej wagi, około któ
rych kręcić się mają jej myśli? Dla
czego pozwala się na wyrabianie cią
głe, ustawiczne tego rodzaju bezmyśl
ności u ogółu naszych kobiet?

A jeżeli nie te sprawy, to równie 
poczesne miejsce zajmują w tych dzia
łach i czasopismach sprawy gotowa
nia, sprzątania i t. p. rzeczy. Powiedz
my otwarcie, czyż to są sprawy, które 
mają figurować w czasopismach co
dziennych? Czy nie dość tych spraw 
właśnie ma ogół kobiet w domu, przy 
swoich zajęciach? Czasopismo niech 
je oderwie właśnie od ciasnego kręgu 
tych poziomych rzeczy, niech im roz
szerzy horyzonty myślowe, niech je 
czegoś uczy!

Jest to sprawą błędnie postawioną 
u ogółu i wymaga gruntownej refor
my, a jest tylko do osiągnięcia przez 
odmienne wychowanie napływających 
pokoleń młodzieży męskiej.

J. G.

wesołej zabawie, wśród śpiewu i śmie
chu, zapominały, że przyszły bez śnia
dania, że w chacie niema oddawna 
chleba, nie widziały swego nędznego 
odzienia.

Fatalne położenie naszej ludności 
kresowej pogarsza się z dnia na dzień, 
polski stan posiadania kurczy się, sy
tuacja staje się tragiczna i groźna dla 
przyszłości Państwa Polskiego. Po
łudniowo-wschodnie ziemie Rzeczypo
spolitej, bez silnego patriotycznego ży
wiołu polskiego, zadania swego w 
przyszłości spełnić nie zdołają. Pracu
jąc nad dziećmi, mamy możność zbli
żenia się do starszych i podniesienia 
ich uświadomienia narodowego. Po- 
magamy w budowie kapliczki, czy ko
ścioła, w założeniu sklepiku-spółdziel- 
ni, urządzamy kursa zawodowe, pracu
jemy oświatowo, zaopatrujemy biblio
teczki.

na konkursie „Słowa Poznańskiego".
Na tle stołecznych stosunków towa

rzyskich napisała „Małżeństwo Zyg
munta Kietlicza", z tejże epoki pocho
dzi zbiorek nowel „Fotografje mówią”.

Rozmieszczone po różnych pismach 
poezje liryczne przepojone miłością dla 
ludzi, umiłowaniem wszelkiego piękna 
nie doczekały się wydania książkowe
go, — a były to umiłowane utwory 
autorki.

Artykułami treści społecznej zasila
ła czasopisma „Bluszcz" i „Tęczę“.

Poza tem doskonała znawczyni ję
zyka francuskiego, robiła dużo i do
brych tłumaczeń utworów Piotra Be
noit.

Bogaty był więc dorobek jej praco
witego żywota.

W ostatnich latach życia, znużoną 
ciężką chorobą, nie mogła już się od
dawać tak ukochanej przez nią, pracy 
literackiej, jednak do dnia ostatniego 
interesowała się wszelkiego rodzaju 
przejawami życia umysłowego, szcze
gólnie bliskie jej były prace kobiet, 
koleżanek po piórze.

Nie znając zawodowej zazdrości 
ani zawiści, calem sercem cieszyła się 
ich powodzeniem.

Dla wszystkich miała nieprzebrane 
zasoby przyjaźni i życzliwości — ce
chy prawie nie spotykane w obecnej, 
ciężkiej, codziennej walce o byt.

Szczery żal wszystkich, co ją znali, 
towarzyszy jej do grobu.

Niech jej ta ziemia ojczysta, którą 
tak ukochała i której całe życie słu
żyła lekką będzie.

ELŻBIETA KOWNARSKA.

Z WIELKOPOLSKI
—* Kościan. Z okazji „tygodnia propagandy 

przemysłu polskiego" odbyło się 5 bm. o godz. 
17,30 w sali hotelu „Victoria“ zebranie propagan
dowe, na którem wygłosili referaty prezes woj. 
związku obrony przemysłu krajowego p. Kr. 
Maciejewski z Poznania „O konieczności popie
rania wytwórczości krajowej“ prof. Iglowicz 
z Kościana „O gospodarczem znaczeniu śląską, 
dla Polski“.

— Miejski komitet funduszu pracy zorganizo
wał w ciągu miesiąca marca br. uliczna zbiórkę 
odzieży, bielizny i obuwia, która dala nadspo
dziewany wynik. Wartość zebranych rzeczy zo
stała oszacowana na sumę 975,15 zt. Odzieżą, bie
lizna i obuwiem obdarowano 97 rodzin bezrobot
nych.

— Onegdaj wieczorem powracającemu wozem 
woźnicy firmy M. Płońsk, Stanisławowi Sztuc- 
kiemu, który rozwozi towary do okolicznych 
składów po wioskach, odpadio w drodze pod 
Przysieka kolo od wozu. Z pomocą przy napra
wie wozu, oraz naładowaniu towaru ofiarowali 
się dwaj przejeżdżający rowerzyści. Po napra
wieniu wozu jeden z pomocników sprytnym ma- 
newrym uciął pasek przy torbie kasowej woź
nicy, która zawierała 200,— zł. gotówki, poczem 
złodzieje zbiegli w kierunku Przysieki.

— Tow. „Kropla Mleka“ wydzieliło na kwie
cień bony na mleko dla 115 biednych dzieci, ora3 
114 kg. kaszki i 57 kg. cukru, (mk)

—♦ Międzychód. Kat. Stów. Kobiet obchodzi
ło 10-lecie swego istnienia. Na intencję Stowa
rzyszenia odprawiono mszę św. Uroczysta aka- 
demję zagaiła prezeska p. Skowrońska. Refe
raty wygłosiły pp. Dłużewska i Nowicka. Za 10- 
letnia dzialainość otrzymały dyplomy: _ PP. 
Arendtowa, Kubczakowa, Początkową, Śmigiel
ska, Falkowska, Wróżowa, Kąkolewska i Rzep- 
czykowa. Na zakończenie przemówi! proboszcz, 
ks. Klauziński.

— W ub. niedzielę, przy kościele paraf. W 
Międzychodzie odbył się koncert religijny, urzą
dzony przez kolo śpiewu „Lutnia“.

— IV Prusimiu zatrudniony na maj. inwalida: 
Józef Janowicz powiesił się. Powód samobój
stwa dotąd niestwierdzony. Denat byl umysło
wo chory, (mw)

—* Oborniki. K. S. M. urządziło 5 bm. w sali 
„Pod Orłem“ przedstawienie amatorskie p. t. 
„Ukryte perła“, dramat w 4 aktach.

— Rozegrane 5 bm. zawody w piłkę nożną 
pomiędzy K. S. ,,Sparta“ Oborniki a K. S. ,,Po- 
lonja" Chodzież zakończono wynikiem 2:3 dla 
„Polonji“. .

— Do mieszkania niej. Szramowej w Dęfclin- 
ku zjawiły się cyganki z zamiarem wróżenia., 
czemu nie sprzeciwiła się gospodyni. Cyganki 
zażądały od Szramowej złożenia do ich rak 
wszystkich pieniędzy, znajdujących się w domu, 
które pod wieczór zamierzały oddać. Szramowa 
nie zawahała się i oddala cygankom 40 zl, jed
nak daremnie czekała tegoż wieczoru na zja
wienie się cyganek. Nie dala jednak za wygraną 
i puściła się następnego dnia rano w pogoń za 
cyganami, których przytrzymała pod Lubaszem, 
i oddala w ręce policji. (St. O.)

—♦ Szamotuły. Jedyny niemiecki skład ko
lonialny p. Artura Andreasa został zwinięty.

— Widowisko regjonaine „Wieś szamotulska 
w pieśni i obyczaju", zostanie powtórzone w dru
gie święto Wielkiejnocy o godz. 20 w sali hotelu 
Eldorado. i

— Otwarcia sezonu tenisowego dokonał pre
zes klubu tnisowego p. komisarz Holzhausen.

— Drużyna harcerska im. Bolesława Chrobre
go odegrała komedję Bałuckiego, p. t. „Grube 
ryby". Młodzi amatorzy wywiązali się z swych 
zadań b. dobrze, (sc)

—* Śrem. Ostatnie zebranie Tow. RzemieSl- 
niczo-Przemyslowego odbyło się pod przewodnic
twem radcy Stanisława Gawrońskiego. Skład 
ukonstytuowanego zarządu tworzą pp.: Gawroń
ski — prezes, Sohkowiak — zastępca, Wojcie
chowski — sekretarz, Maćkiewicz — skarbnik, 
Szulc Maksymilian, Kusiak Stanisław i Szubert 
Józef — radni. IV dni 23 bm. Towarzystwo bę
dzie obchodziło 65-lecie swego istnienia.

— Fundusz Pracy przeznaczy! na wojewódz
two poznańskie 3 miliony z! z czego na miasto 
Śrem, przypadnie 35 000 zl, które w całości będą 
przeznaczone na roboty inwestycyjne.

— Pawłowski Stanisław bez stałego miejsca 
zamieszkania był przez dłuższy czas sublokato
rem stolarza Maślankiewicza z Dolska. Za na
mową żony tego ostatniego, wiama! do warsztatu 
stolarskiego, zabrał nietylko wszystkie narzędzia 
biednemu rzemieślnikowi, ale i... żonę, z którą 
ucieki do Krotoszyna. Sąd grodzki skazał Paw
łowskiego na fi m. wiezienia.

— IV skład komendy hufca harcerskiego we
szli pp. Janecki Tytus —kmdt hufca, Czachow
ski — I. przyboczny, prof. Franciszek Manikow
ski — II. przyboczny, Jurga — ref. org. har
cerstwa szkolnego, Alojzy Grzesiek — refer. zu
chów, Antoni Szczepaniak — ref. gosp. i P. W. 
i W. F„ Adamski Wacław — sekretarz.

— W związku z uruchomieniem robót z kre
dytów Funduszu Pracy z-woiano specjalna kon
ferencję, która ustaliła taryfę zarobkową dla 
bezrobotnych naszego miasta jako dniówką 
2,80 zl.

— Starosta powiatowy wydal zarządzenia za
wieszając z dn. 1 bm. okresowe badanie zwierząt 
jednokopytowych, używanych w przemyśle o- 
krężnym. (sn)

—♦ Wronki. Zawiadamia się, że wskutek na
prawy mostu na rzece Warcie w mieście Wron
ki, na drodze państwowej nr. 17/9 odcinek Pnie
wy—Ujście, nastąpi od 15. 4. — 30. 6. br. czę
ściowe utrudnienie w komunikacji, (n)

—* Zbąszyń. Pracownik kolejowy p. Bayer 
Karol zamieszkały w Przyprostyni, uległ nie
szczęśliwemu wypadkowi^ Przy ładowaniu węgła 
ręczna winda zdefektowała, a żelazna korba, u- 
derzyla Bayera w brzuch tak silnie, że nieszczę
śliwy padt nieprzytomny na ziemię. Pierwszej po
mocy udzielił miejscowy lekarz. Przy tej okazji 
nadmieniamy, że ładowanie węgla dla parowo
zów odbywa się zwykle za pomocą prądu elek
trycznego, lecz ponieważ elektrownia kolejowa 
w niedzielę i święta jest nieczynna, trzeba było 
posłużyć się ręczną windą.

— Ognisko kolejowego przysp. wojsk, prze
prowadziło strzelanie małokalibrowe o mistrzo
stwo. IV pierwszej grupie mistrzostwo zdobył p. 
Barański Jan a dalsze czołowe miejsca zajęli 
PP. Gruszka Feliks i Szefner Stanisław. IV dru
giej grupie mistrzostwo zdobył p. Wachowski 
Florjan, dalsze czołowe miejsca zajęli pp. Woźny 
Paweł i Janowski Jan.

— Dzieci na naukę przygotowawcza do Sa
kramentów św. będą odtąd uczęszczać tylko raz 
w tygodniu i to: dzieci młodsze w środę o godz. 
15, zaś starsze w piątek og odz. 15. Nauka trwać 
będzie dwie godziny.

Dnia 8 bm. o godz. 19 w sali posiedzeń na 
ratuszu odbędzie się posiedzenie rady miejskiej«

' <zb)



Pończochy i rękawiczki 
wszyscy kupują u

Kałamajskiego
Wielka katastrofa lotnicza

er »616/14,121

Kalendarz rzym.-kaL 
Środa: Djonizego b.

8
 Czwartek: Marji Egipc.,

Wielki Czwartek 
Kalendarz słowiański 

Środa: Radosława 
Czwartek: Dobroslawa 

Słońca: wschód 5,12 
zachód 18,36

___________ Długość dnia 13 g. 24 min.
Księżyca: wschód 20,51 zachód 5,09

Faza: 2 dzień po pełni.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś 
Teatr Polski: Dziś 
Teatr Nowy: Dziś

Kwiecień

ŚRODA

• nieczynny.
„śluby panieńskie". 
„Matura".

Komunikat meteorologiczny
W całej Polsce utrzymywała się pogo

da o zachmurzeniu zmień,nem z przelot- 
nemi opadami, głównie w dzielnicach pół
nocnych, a z większemi rozpogodzeniami 
na południu kraju. W porównaniu z do
bą ubiegłą nastąpiło lekkie ocieplenie i a 
godz. 14 temperatura wzrosła do 4 st. w 
Pucku, Zakopanem i Pohulance, 5 st. w 
Wilnie i Grodnie, 6 st. w Pińsku, 7 st. w 
Poznaniu, Kielcach i Toruniu, 8 st. we 
Lwowie, Łucku, Cieszynie i Katowicach,
9 st. w Krakowie, Przemyślu i Radomiu,
10 st. w Warszawie, Lublinie, Łodzi i Dę- 
ńiir , a 11 st. w Kaliszu. Na Hali Gąsie
nico , notowano o tej porze — 2 st., w 
Siankach plus 1 st.

Pr- .widywany przebieg pogody do wie
czora dnia 8 kwietnia br.: Chmurno z 
dość obfitym deszczem w dzielnicach po
łudniowych, a z przejaśnieniami w dziel- 
ricaeh północnych. Temperatura bez 
większych mzian. Słabe wiatry miejsco-
we.

Wykład

wie.'
gła

mej 6 nr. lft

o św. Całunie 
poraź drugi

rajszy wykład p. dr. KarWowskie- 
„Męka Pańska na podstawie ostat- 

: łań Św. Całunu z Turynu w oświe- 
nauki lekarskiej“ wzbudził tak 
zainteresowanie, że sala nie mo- 
ńeścić wszystkich uczestników.

- ?c tego podaje się wszystkim za- 
wanym do wiadomości, że wykład 
y zostanie w dniu dzisiejszym po- 

• y o godz. 8 wieczorem w tej sa-
Colłegium Mcdicum, ul. Fredry

Nowy Jork. (Tel. wł.). W pobli
żu miasta Uniontown w stanie Pensyl
wania wydarzyła się wczoraj wielka ka
tastrofa lotnicza, w której zginęło 11 lu
dzi, a trzy osoby są śmiertelni© ranne. 
Samolot pasażerski towarzystwa komu
nikacyjnego „Transcontinental and 
Western Airlines“ spadł z nieustalo
nych przyczyn w terenie pagórkowatym

i rozbił się na szczątki. Dziewięciu pa
sażerów, pilot i radiotelegrafista po
nieśli śmierć na miejscu. Z pod rozbi
tych szczątków samolotu wydobyto 
dwóch ciężko rannych pasażerów i kel
nerkę. W stanie beznadziejnym odsta
wiono ich natychmiast do szpitala, 
gdzie walczą ze śmiercią.

Pr 'zefoa jeszcze odzieży 
dla bezrobotnych

Zbió- ;a odzieży, przeprowadzona przez 
MiejSiii Komitet Pomocy Bezrobotnym, 
zdołała zaspokoić jedynie w drohnej czę
ści braf odzieży wśród bezrobotnych, na- 
onLast setki rodzin nadal są w rozpacz- 

liwem położeniu. Wobec tego Komitet 
prosi go-ąco wszystkich o przejrzenie szaf 
i zakamarków, bo może znajdzie się je
szcze niepotrzebna odzież, bielizna, obu
wie, sprzęty domowe. O wyniku poszuki
wań zawiadomić telefonicznie lub pocz
tówką. po paczkę z odzieżą przybędą 
specjalni wysłannicy. Adres: Miejski Ko- 
mitel Pomocy Bezrobotnym, Ratusz, po- 
:ój nr. 9, telefon 43-61.

Ze Zjednoczenia 
Pisarzy Katolickich

Warszawa. (PAT.) W niedzielę 
odbyło się uroczyste poświęceni© i o- 
twarcie nowego lokalu Zjednoczenia 
Pisarzy Katolickich, w domu imienia 
Piusa XI. W uroczystości wzięło u- 
dział wielu literatów i gości, m. in. ks. 
kardynał Iiakowski, ks. biskup Gawli
na, Przemówienie powitalne wygłosił 
prof. dr. Oskar Halecki, poczem zabrał 
głos ks. kardynał Rakowski, który w 
dłuższem przemówieniu dał wyraz po
glądom Kościoła na charakter pisarza 
katolickiego, zadania i cele, jaki© win
ny mu przyświecać.

Wkrótce po otwarciu nowej siedzi
by odbyło się w niej posiedzenie Zjed
noczenia Pisarzy Katolickich, na któ- 
rem dokonano wyboru zarządu. Na 
prezesa Zjednoczenia wybrano prof. 
Haleckiego, a na przewodniczącego 
sekcji literacko-naukowej prof. Tretia- 
ka, zaś na przewodniczącego sekcji 
dziennikarskiej dr. K. M. Morawskie
go. Na zastępców wybrano pp. Kossak- 
Szczucką i Radziejowskiego. Sekreta
rzem generalnym został redaktor Adam 
Romer.

Zjazd profesorów i docentów 
prawa publicznego

W dniu 7 bm. rozpoczął się w Pm 
znaniu dwudniowy zjazd profesorów i 
docentów prawa publicznego. Obrady 
zjazdu, odbywającego się w gmachu 
Wyższej Szkoły Handlowej, zagaił prof. 
dr. Antoni Peretiatkowicz. Na prze
wodniczącego zjazdu powołano prof. 
honorowego Uniwersytetu Jagielloń
skiego i członka trybunału haskiego, 
dr. Rostworowskiego.

Na zjazd przybyli m. in.: z Warsza
wy — prezes Prokuratorii Generalnej 
Bukowiecki; z Krakowa — prof. Est
reicher i Rostworowski; ze Lwowa •— 
prof. Ehrlich oraz docenci Bigo i Zim
mermann; z Wilna — prof. Komarnic- 
ki i doc. Mycielski; z Poznania — pro
fesorowie Peretiatkowicz, Kasznica, 
Taylor, Winiarski, Zaleski, oraz doc. 
Jedlicki; z Lublina — prof. Deryng.

Na posiedzeniu w dniu 7 bm. wy
głosili referaty: prof. Wacław Komar- 
nicki i prof. Stanisław Estreicher n. t. 
„Nauczanie prawa publicznego w uni
wersytetach polskich i pożądane refor
my“. W dyskusji, jaka wywiązała się 
po referatach, zaznaczyły się dwa kie
runki: jeden wypowiedział się za prak- 
tycznem nastawieniem nauczania pra
wa publicznego na wyższych uczel
niach (prof. Znamierowski); drugi re
prezentował opinję, że studja prawa 
publicznego należy utrzymać w pła
szczyźnie teoretycznej.

W dniu 8 bm. wygłoszone będą na
stępujące referaty: prof. Ludwik Ehr
lich: „Metody nauki i nauczania w 
Europie i Ameryce“, prof. Peretiatko
wicz: „Organizacja polskiego instytutu 
prawa publicznego“.

Referaty, wygłoszone na zjeździe, 
jak również opinje, wypowiedziane w 
dyskusji, ukażą się prawdopodobnie w 
druku, jako sprawozdanie, (ł.)

Apelacja
w sprawie Grzeszolskiego
Sosnowiec. (Teł. wł.) Obrońca 

inż. Grzeszolskiego w głośnym proce
sie trucicielskim, adw. Hofmokl - O- 
strowski zgłosił telegraficznie apela
cję w imieniu swego klijenta.

Dodatkowo apelację zgłosił także 
adw. Pawełek, który — ja.k wiadomo 
— wnosił powództwo cywilne. Przy- 

I pominamy, iż w wyroku zasądzono 
symboliczny 1 zł powództwa cywilne
go, sąd jednak odrzucił wniosek o zasą
dzenie zwrotu 90 zł kosztów pogrzebu 
śp. Lucyny Grzeszolskiej. Ten wła
śnie moment jest powodem apelacji.

Apelację będzie rozpatrywał sąd a- 
pelacyjny w Warszawie.

Tegoroczny „dzień morza“
Warszawa (Tel. wł.) W tym 

roku projektowanych jest szereg uro
czystości, obchodów i zjazdów nad 
morzem na Dzień Morza i to nietylko 
do Gdyni, ale na calem wybrzeżu. W 
czerwcu na Dzień Morza przewidzia
ne są wielkie manewry wszystkich 
jednostek naszej marynarki stacjono
wanych na wodach Bałtyku, (w)

Przemyt brylantów
Warszawa (Tel. wł.) Organy 

straży granicznej zatrzymały na głów
nym dworcu trzech jegomościów ze 
Szmulem Katzem, pochodzących z 
Niemiec, którzy trudnili się szmuglem 
brylantów i pierścionków. U zatrzy
manych skonfiskowano 4 kg. brylan
tów, wartości kilkanaście tysięcy zło
tych. (w)

Samobójstwo uczennicy
Wąbrzeźno. (Tel. wł.). W domu 

budowniczego Zygmunta G. pod Sit
nem córka jego 17-letnia Stefanja, u- 
czenica 7 klasy gimnazjum humani
stycznego, popełniła samobójstwo, 
strzelając z rewolweru w okolicę serca. 
Na szczęście życiu jej nie grozi poważ
niejsze niebezpieczeństwo. Powodem 
samobójstwa była nieszczęśliwa mi
łość.

DZIŚ OSTATNI DZIEŃ KONKURSU 
ĆMIELÓW“

Przyznanie nagród w myśl zapowiedzi 
dokona specjalna komisja z koncern przy
szłego tygodnia. ,Wyniki konkursu podane zostaną ao 
wiadomości P. T. Publiczności na lamach 
„Kurjera Poznańskiego“.

zp 525

Place pracowników buiło- 
wlanych w Warszawie

Warszawa. (PAT). Wc zoraj za
kończyło się w ministerstwie opieki 
społecznej zebranie nadzwyczajnej ko
misji rozjemczej, powołanej celem zli
kwidowania zatargu w przemyśle bu
dowlanym w Warszawie. Nadzwyczaj
na komisja rozjemcza pozostawiła 
stawki płac robotników budowlanych 
naogół bez zmiany, przyznając jednak 
w kilku kategorjach pewne podwyżki. 
W szczególności podwyższono stawki 
płac I-go zbrojarza z 1.20 na 1.25 zł, 2-go 
cieśli z 90 gr. na 1 zł i 2-go malarza z 1 
zł na 1.05 zł. z

Poza kategorją trobotnikow ścisłe 
budowlanych i malarskich orzeczenie 
nadzwyczajnej komisji rozjemczej 
szczegółowo unormowało również staw
ki płac posadzkarzy, układaczy płytek, 
terrakotowyeh i zdunów. Orzeczenie 
nie objęło elektromonterów, stolarzy 
budowlanych oraz hydraulików Komi
sja zwróciła się z apelem do właści
wych czynników publicznych o prze
ciwdziałanie sprowadzaniu robotników 
budowlanych z prowincji.

Film ze zlotu harcerskiego
Zapowiadany film z jubileuszowego 

zlotu harcerstwa w Spalę wyświetlany bę
dzie w drugie święto Wielkiejnocy o godz. 
12 w kinoteatrze „Słońce“. Bilety dla har
cerek, harcerzy i ich rodzin, po 30 gr na
być można w poszczególnych drużynach 
harcerskich.

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * Wypadek cyklisty. Na szosie War

szawskiej najechał samochód jadącego na 
rowerze mieszkańca Osiedla Warszawskie
go, p. Wincentego Winklera (ul. Kolska 
nr. 12). Pogotowie ratunkowe (66-66) prze
wiozło poranionego cyklistę na stację opa
trunkową i następnie do demu, (kl.)

_ * Wypadek przy pracy. Podczas
prac w budynku administracyjnym gazo
wni miejskiej na Grobli spadla z drabiny 
i złamała nogę zatrudniona uprzątaniem 
Zofja Jarecka (Grobla 24). Po opatrunku 
pogotowie ratunkowe (66-66) przewiarło p. 
Jarecką do szpitala miejskiego, (kl.)

— * Okradzenie kościoła. Ubiegłej no
cy nieznani złoczyńcy włamali się do ko
ścioła parafjalnego w Mądrem w powie
cie średzkim. Łupem włamywaczy, któ
rzy zdołali ulotnić się niepoznani, padła 
puszka z ofiarami i trzy wota z ołtarza^

(kl.)

Pończochy — rękawiczki 
wielki wybór — tanie ceny

Kałamajski
Pto 377345,8

Z TEATRU
„Śluby Panieńskie“ Aleksandra 

Fredry. Teatr Polski. Reżyserja p. H. Ar* 
kawin. Wykonawcy pp. Galińska, Ludwi- 
żanka, Sachnowska, Bogusławski, Hań
cza, Kierczyński, Pągowski. Dekoracje Z. 
Szpingier.

Fredrę można traktować w reperto- 
arze na różne sposoby. Albo nie grać 
go wcale, albo bardzo Starannie i w 
dobrym kasowo czasie, albo wydzielić 
mu takie dni, w które nikt napewne do 
teatru nie przyjdzie. Ten ostatni spo
sób nadaj e się wybornie do zademon
strowania, iż Fredro się przeżył, znu
dził itd. Wiadomo, że Wielki Tydzień 
jest co do pustek w teatrze gwaranto
wany, ale mirnoto demonstracja się nie 
udała. Te kilkadziesiąt osób, które na 
sali się znalazły, reagowały szmerem 
i śmiechem na wszystkie momenty, w 
których szmer i śmiech zawsze bywał 
i zawsze będzie dopóty, dopóki słucha
czom nie zbraknie zupełni© wrażliwo
ści na dowcip, humor i wdzięk. Wiele 
robi się w tym kierunku, aby publicz
ność do tego stanu doprowadzić, lecz 
do celu jeszcze daleko. Nie należę do 
tych, którzy ubijają się o to, aby teatry 
dla zasady, czy dla honoru domu grały 
takie sztuki, na które nikt nie chce Cho
dzić. Ostatecznie teatr składa się ze 
sztuki, z aktorów, i z publiczności i na 
to żadnemi ubolewaniami czy zgorsze
niami nic się nie .poradzi, tak jak nikt

.nie potrafi napędzić widzów do kasy, 
jeżeli do niej pójść nie chcą. Natomiast 
upieram się dalej przy tem, że Fredro, 
zagrany naprawdę pierwszorzędnie, bę
dzie mimo wszystko kasowy, tak jak 
każdy dobry teatr — od farsy do trage
dii włącznie.

*
Pierwszorzędnie... Chwalcy czasów 

minionych lubią powtarzać, że dzisiaj 
mało który aktor umie Fredrę zagrać. 
Pewnie, że nie przelewa się od zawodo
wych fredrzystów, ale czy tylko ich nam 
chwilowo brakuje? Iłu mamy wielkich 
tragików i tragiczek i w ogóle wielkich 
aktorów? — a przecie grywa się trage
die i grywa się w ogóle. P. Ludwiżan- 
ka jest tak dobrą Klarą, że po nałoże
niu tłumika na niektóre nazbyt huczne 
efekty może wejść w każdy poważny ze
spół i będzie na swojem miejscu. Po 
co tego tłumika? Po to, aby widz ni
gdy nie zapominał, iż Klara jest nie* 
przyjaciółką rodu męskiego nie z głębi 
swej natury, ale przez imaginację; po- 
prostu obłykała się lichych romansów 
i zobaczyła w rodzinie jakiegoś mę,ża- 
szałaputa. Tym razem zabardizo się 
wierzy Klarze, iż nienawidzi rodu kro
kodylego. Poza tem wszystko jest o- 
pracowane, dociągnięte i wypowiedzia
ne z doskonałą aktorską swadą, żywo 
i z blaskiem,

Gucio p. Kierczyńskiego jest w sam 
raz przystojny, ¡ruchliwy i wymowny.

Nie często widzi się teraz tak dobrze ob
myślaną mimikę w tych scenach, gdzie 
Gustaw prowadzi .podwójną grę, ukry
wa uczucia właściwe, a udaj© inne. P. 
Kierczyński napewne zrobi z tej postaci 
rolę popisową, jeżeli sobie uprzytomni, 
że w tych momentach jest nieskończe
nie wiele miejsca na żart i na prawdę, 
na komizm i na lirykę — wszystko po
dane w półcieniach, na kontraście mię
dzy słowem, a tonem, w jakim się sło
wo wygłasza. Gucio to świetna etiuda 
dla aktora, który chce zostać wirtuo
zem. Kto z tej roli wydobędzie na
prawdę wszystko, ten może podźwignąć 
chyba każdą postać czy to jako amant 
liryczny, czy komiczno - charaktery
styczny.

P. Hańcza jest Albinem chudym i 
bladym — bywają także Albinowie 
zażywni, dobrze odżywieni, rumiani, 
u których komicznym jest kontrast 
między zdrowem hreczkosiejstwem, a 
wieczną płaksiwością. Osobiście wolę 
ten typ drugi, bodaj dla tego, że jest 
nie tak farsowo prosty w swej zgodno
ści między wyglądem figury, a jej psy
chiką. Niemniej p. Hańcza cieniuje in
teligentnie a dyskretnie, więc z czło
wieka nie robi się smętny pajac, o co 
dość łatwo. Ale sytuacje ma niezawsze 
ułożone szczęśliwie, np. w ostatnim ak
cie umieszczono go na froncie, na jed
nej linji z pobekująca Klarą, przez co 
uniemożliwiło się mu wygranie tej

szczytowej dla niego sceny. Powinien 
siedzieć w głębi, istotnie „w kącie“, jak 
chce Frediro, który wiedział co robi i dla 
czego.

Morały Dobrójskiej wypowiada P- 
Sachnowska właśnie tak ciepło i po
jednawczo, jak tego trzeba. P. Galiń
ska wie dużo z tego, co o Anieli wie
dzieć potrzeba, lecz całe nasze wrażenie 
zawisło od wyczucia, że w żyłach tej 
dziewczyny płynie gorąca krew, która 
czeka tylko na to, aby zapulsować w 
rytm pieśni miłosnej. Liryzm Anieli 
jest tęsknotą za kochaniem. Tem musi 
brzmieć jej głos i o tem muszą mówić 
oczy. Inaczej zrobi się z tego jakby 
kwiatek bez zapachu.

P. Bogusławski gra Radosta dawne
go typu. Jest to staruszek, o którym 
nikt by nie przypuścił, że swego czasu 
flirtował z panią Dobrójską i że w ogóle 
jest Gustawem w stanie spoczynku. 
Zrzędzi przyjemnie, może trochę za jed
nostajnie, to też Gustawa mu się po
prawić nie udało, a zato Fredrę popra
wiał wielokrotnie, mimo sprzeciwów 
suflera.

Wnętrze miłe i bardzo gustowne, 
lecz światło przez całą sztukę jedno i 
tosamo. Krzesło, w którem Gustaw 
zasypia, jest akurat najniewygodtoiej- 
sze z całego garnituru! Niema nawet 
poręczy! Jak tu w takiem zasnąć? Trze
ba mu dać fotel.

WITOLD NOSKOWSKI.
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II. audycja muzyczna Państwowego 
Konserwatorium Muzycznego. Wykonaw
cy: orkiestra symfoniczna i chór P. K. M. 
oraz Poznański Chór Nauczycielski. Dy
rygent prof. Władysław Raczkowski. So
liści: Stella Szulcówna, Janina Wyrzykow
ska i Witold Chruszczyński.

Zdarzeniem, wychodzącem poza ra
my przeciętnych imprez muzycznych, 
była ostatnia audycja, zorganizowana 
połączonemi siłami Państwowego Kon
serwatorium Muzycznego oraz Poznań
skiego Chóru Nauczycielskiego. Trze
ba przyznać, że okazja usłyszenia dzieł 
literatury koncertowej zdarza się u nas 
rzadko. Tym razem — zgodnie z przy
słowiem — trafiło się to raz około 
Wielkiejnocy.

Jest faktem osobliwie godnym pod
kreślenia, że wykonano dwie zupełnie 
nowe kantaty kompozytorów polskich, 
a mianowicie „Ziemię“ Mąszyńskiego, 
oraz „Kantatę Romantyczną“ Wieclio- 
wicza. Pierwsza jest ostatniem dzie
łem przedśmiertnem Mąszyńskiego. — 
Napisana do tekstu Gałuszki, ma miłą 
i pełną prostoty fizjognomję muzyczną, 
przy zgrabnej robocie kompozytorskiej. 
Do Kantaty Romantycznej, napisanej 
do chóru młodzieńców z „Dziadów“ 
Mickiewicza, a będącej asem progra
mu, możnaby odnieść znane powie

dzenie Wagnera (które mistrz z Bay- 
reuthu stosował do własnych drama- 
tów), że jest „poczęta z ducha muzyki“ 
W istocie pierwsze wrażenie, jakie się 
odbiera, to wielkie skupienie sił mu
zycznych, któremi naelektryzowany jest 
nieomal każdy takt tego utworu. Głó
wnym motorem jest mocno a chwilami 
nawet żywiołowo podkreślony element 
rytmiczny obok prostej melodyki, przy 
równocześnie przejrzystej i organicznie 
spoistej budowie. Chór i orkiestra 
traktowane są równorzędnie (w instru- 
mentacji są pewne ślady szkoły rosyj
skiej) z bogatem i racjonalnem wyzy
skaniem możliwości brzmienia.

Coprawda do sola sopranowego po
trzeba chyba głosu o sile conajmniej 
sonaty, aby się mógł wybić ponad for- 
tissima całego zespołu. Ładniutki i 
jakby niezbudzony jeszcze sopranik p. 
Badyńskiej nie mógł, rzecz prosta, wy
trzymać konkurencji tak trudnej par
tji. Dzieło przygotowane nadzwyczaj 
starannie, miało w osobie dyrygenta, 
prof. Raczkowskiego, sumiennego i 
wnikliwego interpretatora.

Soliści pp. Szulcówna, Wyrzykow
ska i Chruszczyński, zaprezentowali 
się w arjach z orkiestrą Mozarta, Beet- 
hovena i Mendelssohna. Razem wziąw
szy, głosy są ładne i dobrze prowadzo
ne. Bez złośliwych intencyj powie- 
dziećby można, że wekslu niezłe — choć 
niewiadomo jeszcze, kiedy płatne. Od

Dynamitowy zamach na pociąg
Meksyk. (PAT). W nocy z ponie

działku na wtorek nieznani sprawcy 
dokonali zamachu dynamitowego na 
pociąg Veracruz — Meksyk pod Paso- 
del-Macho. Parowóz, wagony poczto
wy, towarowy i 2 pullmanowskie 
wskutek wybuchu spadły z mostu do

0 kosowskim systemie przyrodoleczniczym
Na zaproszenie Koła Medyków S. U. 

P. wygłosił w ub. wtorek o godz. 20-ej 
w sali Strusia, Coli Minus bardzo inte
resujący odczyt dr. Władysław Tarnaw
ski z Kosowa p. t ..Higjena życia co
dziennego w myśl zasad przyrodo!ecz- 
nictwa“. Wykład ściągnął tłumy słu
chaczy, którzy szczelnie wypełnili salę.

Prelegent, nie zadowalając się wywo
dami teoretycznemi. wypełnił odczyt 
praktycznemu' wskazaniami, opartemi 
na dlugoletniem doświadczeniu słynne
go zakładu przyrodoleczniczego w Ko
sowie Naszkicował przedewszystkiem 
rozkład dnia pacjentów kosowskich. — 
Środkami leczniczemi są tu: powietrze, 
djeta, kąpiele słoneczne, ruch i ćwicze
nia fizyczne. Prócz stosowanej ogól
nie djety jarskiej (mięso — raz na ty
dzień), w cięższych przypadkach stosu
je się djetę surowo - jarzynow-ą oraz 
głodówkę Duże znaczenie mają w ku
racji kosowskiej kąpiele powietrzne i 
słoneczne, gimnastyka i praca fizyczna, 
wczesne kładzenie się spać i wczesne 
wstawanie. Wielkiem odprężeniem i 
odpoczynkiem dla systemu nerwowego
jest wiejski spokój.

Następnie prelegent podkreślił do
niosłość dla zdrowńa stosowania na co- 
dzień głównych wskazań higjeny. Pra
cownik umysłowy w mieście szarpie so
bie zdrowie przez cały rok, tak że sto
sowana raz na rok wakacyjna kuracja 
sama nie wystarczy. Dr. Tarnawski 
naszkicował program dnia, jaki każdy 
zastosować może w życiu codziennem, 
a który przyczyni się znakomicie do za

powiedzieć mogliby na to może odno
śni nauczyciele.

Do nowości (z uwagi na pierwsze 
u nas wykonanie) zaliczyć trzeba tak
że „Nenię“ Brahmsa, pieśń na chór 
z towarzyszeniem orkiestry, którą u- 
slyszeliśmy w dobrym przekładzie pol
skim p. Gustawa Wolfa. Utwór pięk
ny, choć dla zespołu bardzo trudny 

przy swej kunsztownej siatce polifo
nicznej.

Jasnem jest, zasługa przygotowania 
interesującego programu przypada w 
całości prof. Raczkowskiemu, który na

przepaści. Liczba zabitych wynosi 90. 
Sądzą, że zamach miał tło politycz

ne, gdyż w pociągu znajdowali się 
członkowie kongresu partji narodowo- 
rewolucyjnej, który obradował w nie
dzielę w Vera-Cruz. Wysłano pociąg 
sanitarny z pomocą dla ofiar zamachu.

chowania zdrowia. Zaczyna się ten 
program od wczesnego wstawania i 
choćby krótkiej porannej gimnastyki, 
połączonej w miarę możności z kąpielą 
powietrzną i obmywaniem całego ciała 
bodaj mokrym ręcznikiem. Posiłki spo
żywać się powinno powoli, dobrze prze
żuwając, gdyż szybko połykane jedze
nie przynosi więcej szkody, niż korzy
ści. Nawoływał dalej prelegent do dba
nia o czyste powietrze w' lokalach pra
cy: częste ich wietrzenie i niepalenie w 
nich tytoniu Przechodząc do obiadu, 
nawoływał do jak najszerszego stoso
wania djety jarskiej, zwalczając poglą
dy, że jest ona małourozmaicona i dro
ga. Zwrócił uwagę, że po powrocie z 
pracy do domu powinno się zmieniać u- 
branie, używając u siebie w mieszkaniu 
przewiewnego, niekrępującego odzie
nia. Dobrze też jest używać kąpieli po
wietrznej, bodaj nawet przy zamknię
tych oknach Zalecał następnie wcze
sne udawanie się na spoczynek, gdyż 
sen przed północą najbardziej jest krze
piący. Bardzo wskazane jest spanie 
przy otwartem oknie. Nawet w mieście 
i w zimie można to urządzić, otwiera
jąc dolną część w oknie zewnętrznem, 
a górną w wewnętrznem Ten sposób 
ochrania przed gwałtowną falą chłod
nego powuetrza i przed płynącym z uli
cy hałasem. Od kurzu można się uchro
nić zwilżotoemi siatkami z muślinu.

Interesujący i pouczający wykład dr. 
Tarnawskiego przyjęli zainteresowani 
słuchacze gorącemi oklaskami, (tk)

tutejszym gruncie jest — jak wiado
mo — specjalistą od koncerów typu 
oratoryjnego. W całą pracę przygoto
wawczą i w kierownictwo włożył prof 
Raczkowski swoje doświadczenie, oraz 
niemniej energji i wysiłku artystycz
nego. Techniczne możliwości zespołu 
szkolnego zostały wyzyskane, ile tylko 
się dało. Tempa były wszędzie zdecy
dowane i trafne, umiejętne stopniowa
nia do kulminacji, które wyszłyby nie
raz jeszcze plastyczniej, gdyby można 
dynamikę zespołu pogłębić bardziej w 
kierunku piana. Z. S.

RECENZJE KINOWE
Kino „Wilsona“ wyświetla film pod tyt 

„Dziewczęta w mundurkach“ z Emilją Un- 
da, Dorotą Wieck i Hertą Thiele w rolach 
głównych. Jest to świetna przeróbka 
sztuki dramatycznej Krystyny Winsloe 
pod tymże tytułem. Odsłonięto tu epizod 
z życia pensjonarskiego, w którym nauczy
cielki oddalone od życia i o ciasnych u- 
mysłach prześladują uczennicę i jej uko-i 
chaną nauczycielkę, jedyną jej opiekun-, 
kę. (Sza.)

Kino „Oświatowe“ wyświetla film p. t. 
„Nocny lot“. Bohaterami wzruszającego 
dramatu są lotnicy, pełniący ciężką, pio
nierską służbę. Chodzi mianowicie o 
wprowadzenie w stałej komunikacji po
wietrznej niebezpiecznych nocnych lotów¿ 
Kosztuje to nietylko życie, ale też niejed
no dzięki poświęceniu lotników może być 
ocalone. Akcja dramatu jest interesująca 
i żywa, a piękna tendencja podnosi je-< 
szcze miły urok dramatu. W rolach głów
nych oglądamy m. in. obu braci Barry- 
moorów. (ver.)

Kino „Tęcza-Wilda“ wyświetla film p. 
tyt. „Tygrys Pacyfiku“. Stary mąż, pocz
ciwy kaleka i młoda piękna żona. Ten. 
„trzeci“ — młody, przystojny... Rzecz 
dzieje się w środowisku rybackiem. — 
Film jest wyreżyserowany pomysłowo. Je
go ozdobą są pyszne sceny polowców ryb 
i walk z rekinami. W rolach głównych: 
Zita Johan (żona), Ryszard Arlen (trzeci) 
i Edward Robinson (mąż). (Sza.)

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 7. 4. 1936 r.

Dewizy:
trans. sprzed. kup.

Belg ja 89,84 90,02 89,66
Berlin 213,45 213,98 212,92
Holandja 360.65 361,34 359,93
Kopenhaga 117.40 117,69 117,11
Londyn 26,29 26,36 26,22
Nowy Jork <;zek 5,30% 5,32 5,29>ś
Nowy Jork kabel 5,30 7/S! 5,321/8 5,29 5/8
Paryż 35.01 35.08 34.94
Praga 21,96 22,00 21,22
Sztokholm 135.50 135,88 135,17
Szwajcarja 173,10 173,44 172,76
Hiszipa-nja 72.57 72,72 72,42

Tendencja niejednolita.
Obligacje i papiery wartościowe

6% poż. dolarowa . . . 
4% poż. premj. doi. . « ■

• • •
B B fi «

73.75
50.50

7% poż. stabdiiz. . . ■ « B B ■ ’• 61.75
w drobnych .... 9 62,50

4%% P. Z. K. seria K. . • B V 40.75
4% % ziemskie seria 5 . . • B B 43,50

Tendencja niejednolita.
Poprawka: do giełdy warez. z dnia

6. 4. r. b. Dewizy: 5% poż. konwers. nie- 
notowana, 5% po®, kolejowa 53,00.

Akcje w zlocie:
Bank Polski . . » • • • « 95,75
W. T. F. Cukru . H « 1 • * I 23,25
W. T. K. Węgla . B B B U • b • 11,00
Modrze.iów . . . i • B B fi • 4,50
Starachowice 28,50

T end ene j a ni ej ed nol ita.

Za ogłoszenia i reklamy odpo
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe ało-wo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

l-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 3695, z 21025, d 1811 
i t d. =* 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą

teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

ÉBT 1. DOM'-PARCELE Wi 6. OŻENKI jp

Kamienica
III ptr. w śródmieściu Poznania 
przy głównych przystankach
tramwajowych. Ośm 4 pokojo
wych mieszkań z wszelkiemi wy; 
godami, balkonami, słoneczne i 
ośm.pojedyńczych pokoi do sprze
dania wprost od gospodarza. Ce
na HO ÓOO, wpłaty 80 000. Zgło
szenia tylko od reflektantów Ku
rjer Poznański zdrg 31 707

Kawaler
profesor 40, poważnem stanowi
sku, solidny bez nałogów poślubi 
przystojna, wykształconą, religij
na panią, wyższych sfer. Poważ
ne, nieanommow e oferty, gdyż 
dyskrecja zapewniona, upraszani 
Kurjer Pozn. zdg 31. 408

§gj[ 7- SPRZEDAŻE
Domek

blisko Wierzbięcic mieszkania
czteropokojowe wpłaty 9.000,— 
Dutkiewicz. Chwaiiszewo 70.

Pg 3763-54,319

Modne
wiosenno-letnie

materjały męskie
bielskie

szych
kolorach i deseniach

poleca
Władysław Złotogórski

Poznań. Kramarska 19/20 piętro 
Hurt — Detal. 600 deseni na
składzie. Pokazujemy i informu
jemy o modzie i cenach bez 
przymusu kupna. Pr 3 565-14,32

HT2 PIENIĄDZ

Pożyczki
do 25 000,— na hipotekę domu w 
Poznaniu wartości 250 000,—. 
Wysoki procent. Zgłoszenia Ku
rjer Pozn .zdg 31 518
||Fł OSOBIsTe**

Do stołu 
Wielkanocnego 
mazurki, babki,

jajka
tylko Majewskiego

Cukiernia, Nowa 10. dr 1405

Cielęcina 60 groszy
1 2 kg z kośćmi, bez kości od 95, 
kule całe od 75 kupisz Ohwa- 
liszewo 25. p 3196

DALSZY CIĄG LICYTACJI
zegarków, zegarów i artykułów optycznych
z masy spadkowej firmy Wolkowitz ul. 27 Grudnia 9. 
Tylko jeszcze w środę, 8 kwietnia od godz. 10— 18.

Brunon Trzeczak Pp 3195-15,89
zaprzysiężony i ustanowiony rzeczoznawca i aukcjonator 
na woj. Pozn., Poznań, Stary Rynek 46/47, telefon 21-26.

K^pokoTe^ebl^I 

Z klatki
pokój umeblowany z elektryka 
do wynajęcia od zaraz. — Aleje 
Marcinkowskiego 1, m. 8, (dom 
narożnikowy). zdrg 31 417

Obszerny
pokój frontowy, wysoki parter, 
niekrępujacem wejściem centrum 
od 15. Adres wskaże Kurjer Po
znański zdg 31 448

Ogłoszenia do 30 stów dla poszu
kujących posady w te? rubryce 
obliczamy do jednej trzeciej cenie 

drobnych
Sanitarjnsz

z długoletnią praktyka w szpitalu 
i w zakresie chimr.gjj skromne 
wynagrodzenie szuka posady. — 
Oferty Kurjer Poznański

zeg 31471

Absolwent
cztery lata Państwowej Szkoły 
Handlowej poszukuje jakiejkol
wiek pracy. Oferty Kurjer Pozn. 
__________ zdg 31 439

G-ospodyni
kucharka z wykwintnem gotowa
niem, konserwy, owocu, jarzyn, 
prasowanie sztywnej bielizny — 
pracy w ogrodzie, zakładanie in
spektów, najchętniej na probo
stwo. Oferty Kurjer Poznański

zdg 31100

Inteligent
znający wszelka prace biurowa 
i ksiażkowość z absolutna pewno
ścią w bilansie oraz znajomością 
jeżyka niemieckiego, żonaty z ro
dzina. bez żadnych środków, po
szukuje jakiejkolwiek pracy. — 
Oferty Kurjer Pozn, zdg 30 372 

Inteligentna
poszukuje posady do wychowa
nia dzieci wzgl. zaopiekuje sie 
chora osoba. Oferty Kurjer Po
znański zdg 30 533

Kierownik
cukierni-kawłarni (ostatnio 12 lat 
znanej pierwszorzędnej cukierni) 
obeznany najdokładniej z branżą 
szuka odpowiedniego stanowiska. 
Prima referencje. Gwarancja. — 
Łaskawe zgłoszenia Kurjer Po
znański zdg 31 028

Młoda
inteligentna, nanna. obeznana z 
zarządem gospodarstwa domowe
go, ogrodowego i mlecznego, oo- 
SBukuje odpowiedniej posady. — 
Warunki skromne. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 30 851

Emigrant
z Francji poszukuje pracy jako 
woźnica złoży kaucje 200—300. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 31397

Dobry
ślusarz i Slifierz poszukuje pracy 
z dobremi świadectwami. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 31 387

Inteligentna
moralna sierota szuka posady po
kojowej do dzieci lub innej. Zgło
szenia Kurjer Poznański

zdg 31 386
Kto

przyjmie w posadę panienkę miłą 
i sympatyczna z wykształceniem 
średndem. Zgłoszenia Kurjer Po
zna ńe k i zd g 31 415

Posługi
za pokoik poszukuje. Oferty Ku
rjer Pozn. zdg 31 446

23. ROZMAITE

Ślubne
zaproszenia najtaniej Ekspres- 
druk, Grudnia 5. dr 1 305

27. WOLNE POSADY

Młodszy podróżujący
potrzebny wkrótce do dobrze za
prowadzonego handlu maszyn rol
niczych, na pensję i prowizjo. 
Warunki: dobre znajomości bran
żowe oraz język polski i niemiec
ki. Oferty Kurjer Poznański

ng 9193

Stróż domowy
dla dużej kamienicy z windą, cie
pła woda i centralnem ogrzewa
niem, tylko uczciwy z dobremi 
świadectwami, znający doskonale 
obsługę urządzeń może się zgłosić 
Piśm. zgłoszeń'a do Kur jera Po
znańskiego zdg 31614

28. ROZRYWKA

Jeszcze kilka dni
Figlarna trzpiotka

Anny Ondra
Arcykomedja

„Całuj mnie jeszcze“
Kinoteatr „Sfinks“. zdg 31 162

Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — toEdmund Rychter, Poznań, ostrów wieikop.

na m:i,8isc kwiecień 1936 roku za oba wydania razem w Pozn amin 
Zctipidtd w ekspedycji ®! 3.20, w agencjach w mieście z! 3,50. a odnoszeniem do
----------------- ----- domu w Poznaniu zł 3.70, z odnoszeniem prze® pocztę poza Poznaniem

miesięcznie zł 4,10, kwartalnie eł 12.30. pod opaską miesięcznie w Polsce zł 5,00. w innych 
krajach zł 7.00—9.50. W razie wypazików. spowodowanych silą wyższa, pnzesizkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie ipisima. a abonenci nie maja 
prawa domagania sie niedostarczonyich numerów lub odszkodowania.

Orr)nC7An,a na »tronie (Wamowej 25 &r, <na »tronie 4-łatnawej przy końcu teśksto '—'JS KJOiCina redakcyjnego 60 gr. na Stronie czwartej (1-ub piątej) 100 gr, na stronie
■ --------------------------- drugiej lluib trzeciej) 120 gr. iprzed wiadomościami potocznemi 200 gr
od 1-tamowego milimetra. Ogłoszenia akompilikówaine ora® z zastrzeżeniem miejsca 20% nad
wyżki. Ogłoszenia do wydania -porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wyipaidkajeh 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego <wieezornago) „drobne“ do g. 1,1,40, w dni .przedświą
teczne do godz. 14,00, większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów 
w tam 5 nagłówk.): słowo nagłówek, (tłuste) 25 gr. każde daleze słowo 15 gr. Za różnice między 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawmctiwo nie odpowiada.

W wydaniach wieikoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzinną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświęcony danej uroczystości.. 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-81, 14-76, 33-07, 35-24, 35-26, 46-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 ł 40-72. P. K. O. Poznań nr. 200.149
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